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Chwilę obecuą można uważać za 

bardzo pom yślną dla wewnętrznego  
rozwoju Niemiec, a zwłaszcza Prus. 
D zisiejszy rząd pruski —  w skutek 
zmian zaszłych w Niemczech —  mu­
siał się oprzeć na stronnictwie libe- 
ralnem i wejść na drogę reform w e­
wnętrznych.

Podobna chwdla w historji parla­
mentaryzmu pruskiego jest m oże je­
dyną; dlatego w szystkie usiłowania 
stronnictwa liberalnego zmierzają do 
tego g łów nie, aby ją  ile możności 
jak najlepiej wyzyskać. U sposob ie­
nie rządu wt skutek jakichś nieprze­
widzianych okoliczności może się 
znowu zmienić, a więc każde —  bo 
dajby najmniejsze —  ustępstw o ze 
strony rządu w chwili obecnej bę 
dzie prawdziwą zdobyczą w rozwoju  
konstytucjonalizmu pruskiego.

T a obaw a o przyszłość i brak 
zaufania w  trw ałość dzisiejszego u- 
sposobienia rządu ma sw e podstaw y  
w zbyt jeszcze niedawnej przeszło­
ści. Pomijając czasy ow ego „kon­
fliktu “ parlamentu pruskiego z rzą­
dem , dosyć tylko przypomnieć, że 
nawet po tryumfach pruskich w r. 
1866 rzad uw ażał stronnictwo kon-w
serw atyw ne za głów ną podporę pań­
stwa. Co tem bardziój martwić mu­
siało liberalistów pruskich, że w 
tymże czasie w  sejmie rzeszy pół 
nocno niemieckiój rząd zajął zupeł­
nie odmienne stanowisko w obec  
stronnictw, i opierał się przeważnie 
na liberalistach, jako na gorliwych  
obrońcach jedności niemieckiej. D o ­
piero ruch religijny w Niemczech 
był powodem  zbliżenia się rządu do 
stronnictwa liberalnego.

Jeszcze podczas sesji jesiennćj r. 
1870, kiedy sejm pruski zebrał się 
po raz pierwszy w dzisiejszym skła­
dzie, rząd trzymał się zdaleka od 
stronnictwa liberalnego i nie m yślał 
o wzięciu inicjatywy w reformach 
wew nętrznych, do czego poniekąd 
m ogła się przyczynić i wojna wrząca 
podów czas z całą siłą. Odkąd jednak  
stronnictwo ultram ontańskie, prze­
ceniw szy własne siły  i znaczenie, 
zaczęło coraz śmielej podnosić g ło ­
w ę , pom iędzy rządem a liberalistami 
porozumienie staw ało się prawie nie- 
zbędnem. — W kwestji o nadzorze 
szkolnym rząd znalazł szczere p o ­
parcie tylko w stronnictwie liberalno 
narodowem, co poniekąd pociągnęło 
za sobą pew ne obowiązki w dzięcz­
ności ze strony rządu.

Że to zbliżenie i nawet oparcie 
się na stronnictwie liberalnym bywa 
w szędzie początkiem reform większej 
doniosłości o tem przekonywa nas

historja parlamentaryzmu wszystkich 
państw konstytucyjnych; ale z dru 
giej strony nieulega najmniejszej wąt­
pliw ości i jest zresztą w naturze rze 
czy, że po większych lub mniejszych 
wysileniach, po krótszem lub dłuż- 
szóm trwaniu tej epoki reform, nastę­
puje jeżeli nie reakcja to przynaj 
mniej pewien zastój. Liberaliści prus­
cy rozumieją to bardzo dobrze i dla 
tego projekta i żądania reform w  tej 
lub owćj gałęzi życia publicznego  
sypią się jak z rękawa.

Ordynacja pow iatowa przy sil- 
nem współdziałaniu ze strony rządu 
niewątpliwie uzyska moc prawa 
Rząd po naradzie z mężami zaufa­
nia zdecydow ał się na zrobienie 
pewnych zmian w  poprzednim pro­
jekcie do prawa, bez naruszenia za­
sad będących jego podstawą, a w iz­
bie panów przez zamianowanie no 
wych członków  utworzy się więk  
szość , przyjaźniejsza rozszerzeniu 
samorządu m iejscowego w duchu 
liberalnym. Ale na tem jeszcze rząd 
niemyśli poprzestać. O ile można 
dzić z dzienników najwięcej mają­
cych styczności z rządem, reforma 
izby panów na serjo zajmuje um ysły 
k ół decydujących. Zamianowanie no­
wych członków  li tylko dla przepro­
wadzenia ordynacji pow iatow ej by­
łob y  środkiem czasowym ; interesa 
kastowe m ogłyby znowu wziąść 
górę w  tem zgromadzeniu nad in­
teresami ogólnemi.

Sama tylko reforma izby panów  
m oże być. gwarancją, że podobna  
historja, jak z ordynacją pow iatową  
już się więcej nie powtórzy. Refor­
ma izby panów jest tem potrzeb­
niejszą, że po ordynacji powiatowej 
przyjdzie na stół kwestja ślubów  
cywilnych i dalszych reform zmie- 
rzających do rozdziału kościoła od 
państwa.

Stronnictwo liberalne nie myśli 
poprzestać na samej ordynacji po- 
wiatowój, a będzie dążyć do samo­
rządu w prawdziwem znaczeniu te­
go wyrazu. Samorząd pow iatow y  
ma być tylko podstawą do sam o­
rządu prow incjonalnego, który w  
chwili obecnej jest przedmiotem naj­
gorętszych żądań stronnictwa libe­
ralnego.

Nareszcie nowym  dowodem  ży­
czliw ości rządu dla stronnictwa li­
beralnego, są ostatnie postanowienia 
ministerstwa w  sprawie oświaty lu­
du i w ykształcenia nauczycieli, które 
w porównaniu do dawnych „Re- 
gulatyw a są ogromnym krokiem  
naprzód, co tem w iększego nabiera 
znaczenia że się stało bez najmniej­
szego nacisku ze strony izby posel- 
skiój.

Sprawy sejmowe.
Posiedzenie V. d. 12 listopada. Poezą 

tek o godzinie ID /4 z rana. Publiczności 
dość sporo osobliwie w lożach górnych. 
Posłów w sali przeszło 100. Rozdano im 
dziś sprawozdanie wydziału krajowego o 
petycji wydz. pow. w Podhajcach wzglę 
dem uznania tamecznego szpitalu powia 
towego za powszechny i publiczny. Wy 
dział oświadcza się za tóm; dalój spra 
wozdanie, przy któróm wydział krajowy
a) przedkłada sejmowi projekta dróg, któ 
rych budowa za naglącą uznany została,
b) czyni wnioski wykonania tójźe budo­
wy- W ygotował on plany i kosztorysy 
13 dróg krajowych, a mianowicie:

1) drogi zatorsko-suskićj,
2) szczucińsko-tarnowskiój,
3) rzeszowsko-nadbrzeżańskiej,
4) drogi ze Szklar, na Przeworsk, Sie 

niawę do Majdanu,
5) lubycko-sokalskićj w połączeniu z 

Krystynopolem,
6) krystynopolsko-dołhobyczewskiej,
7) Iwowsko-stojanowskićj,
8) brzeźańsko-chodorowskiój,
9) Krasne-buskiój,

10) zborowsko-załośeieckiój,
11) smykowiecko-kopeczymeckiój,
12) tarnopolsko-zbarazkiój,
13) borszczowsko-husiatyńskiój.
Z pomiędzy kilkunastu petycyj nowych,

a popierających różne już poruszone kwe- 
stje, wpłynęła jedna od miasta Krakowa 

subwencję 2500 zła. dla 8 -klasowój 
szkoły żeńskiój w Krakowie.

Na żądanie Majera, izba odsyła ją wprost 
do komisji budżetowój, na wniosek zaś 
Aamińskiego wszystkie tego rodzaju pe­
tycje o subwencje dla szkół żeńskich po­
stanowiono przydzielać wprost tćj komi­
sji. — W płynęła także petycja od mia­
sta Jaryczowa o pożyczkę na odbudowę.

F i r i c h  z powodu słabości otrzymuje 
urlop. Jest on wybrany do komisji pra 
wniczćj. Ks. Fortuna otrzymał 8dniowy 
urlop.

C z e r k a w s k i  i K o n o p k a  składa­
ją mandaty do rady państwa.

Rozdany dziś drukiem projekt krajo- 
wój rady szkoluój o urządzeniu szkół lu­
dowych i określeniu stosunków nauczy­
cieli, na wniosek Pietruskiego odsyła iz- 
)a w krótkiój drodze do komisji eduka­

cyjnej.
Złożono także do laski wniosek o u- 

znanie za krajową drogi z Baligroda do 
Liska i z Lutowisk do Ustrzyk.

Na wniosek Grossa odsyła go izba do 
komisji drogowćj.

P i ę t r u s k i  imieniem wydziału krajo­
wego odpowiada na interpelację w spra- 
wio fundacji stypendyjnój ś. p. Kazimie­
rza Petryczyna. Podług testamentu, w y­
dział krajowy ma prawo objąć tę funda­
cję pod swój zarząd dopiero wtedy, gdy 
dochód z niój wyniesie kwotę 5000 gul­
denów. D o tego jeszcze nie doszło z po­
wodu powolnej procedury przy pertrak­
tacji spadku i paraliżujących zarządzeń 
namiestnictwa za czasów Posingera. Mi­
mo to wydział krajowy uczynił wszystko, 
co tylko było w jego mocy, aby funda­
cję tę objąć, i to wkrótce nastąpi. Że 
nie wspomniał nic o nićj w sprawozdaniu 
ze swoich czynności, to dlatego, że gdy­
by chciał podawać historję wszystkich  
fundacyj, musiałby nie jeden, ale kilka 
tomów sprawozdania drukować. Um iesz­

cza więc tylko wiadomość o takich już 
objętych, które w toku bieżącego roku 
doznały jakiój zmiany.

Z porządku dziennego Z y b l i k i e w i c z  
imieniem komisji budżetowój zdaje spra­
wę o wniosku Krasickiego względem za­
pomogi dla Jaryczowa. Powołując się na 
przyjętą w dawnych latach zasadę wspo 
magania tylko d l a J ochrony od głodu, 
stawia wniosek, aby dać 5000 zła. na 
pierwszo potrzeby mieszkańców, a ponie­
waż zagęszczające się pożary pochodzą 
z niedopilnowania przepisów policyj o- 
gniowych, więc zarazem uchwalić rezolu­
cję wzywającą namiestnictwo, aby prze­
strzegało tych przepisów osobliwie przy 
dawaniu koncesyj na budowę nowych 
domów.

łożonej właśnie reformy ustaw reprezen­
tacyjnych.

Przy głosowaniu upadły wszystkie wnio­
ski, a utrzymał się tylko pierwszy wnio­
sek komisji (5000 zła.).

Z dalszego porządku dziennego odesła 
no projekt wydziału względem zniesienia 
prawa propinacji do komisji administra­
cyjnej, odrzucając propozycję Krzeczu- 
nowicza, aby obrać do tego osobną k o ­
misję.

S k r z y ń s k i  zauważył, że do której­
kolwiek komisji projekt będzie odesła 
ny, żadna z niego nic nie zrobi, więc le 
piój nie tracić czasu na wybieranie no­
wej komisji.

Nastąpiły dalsze wnioski.
Wniosek o postępowaniu w razie kon

K r z o c z u n o w i c z  popiera pierwotny I demnaty sądowój posła , do komisji pra- 
wniosek Krasickiego co do kwoty, a po-lw niczej, zmiany ustawy drogowćj, do ko- 
„,„.„..4 0 trwalszą pomoc, więc misji drogowćj.niewaź chodzi
dodaje wniosek, aby sejm polecił wy­
działowi dać Jaryczowowi pożyczkę z fun­
duszów głodowych.

G r o s s  przeciwny wszelkim zapomo­
gom bezzwrotnym, bo trzebaby w kon 
sekwencji dawać wszystkim innym mia 
storn, które się palą a nawet nie proszą 
o nic.

W o d z i c k i  H.  i Z y b l i k i e w i c z  są 
zdania, że dodatkowy wniosek Krzeczu- 
nowicza nie może być przedmiotem dys­
kusji, ponieważ jest całkiem nowym.

K r z e c z u n o w i c z  zgadza się, aby 
go odesłano do komisji budżetowój, tyi 
iro bez formalności drukowania.

K r a s i c k i  popiera swój wniosek pier­
wotny

S k w a r c z y ń s k i  sprzeciwia się pro- 
ponowanój rezolucji do namiestnictwa, bo 
jolicja ogniowa należy do własnego za- 
tresu gmin.

S k r z y ń s k i  broniąc kwoty komisji, 
zwraca uwagę, że miasteczka i wsie nie 
irzestrzegają żadnych przepisów ani po 
źarnych, ani budowniczych, i trzeba na 
nie dozoru, a do kogo to należy, to nie 
wczas spierać się o kompetencję, bo ani 
wydziały powiatowe, ani wydział krajo­
wy, ani namiestnictwo nic nie robi.

Ponieważ jeszcze 6 posłów zapisanych 
do głosu, więc izba zamyka dyskusję, i 
postanawia wysłuchać wszystkich.

K o w a l s k i  popiera żądania swojego 
przyjaciela politycznego Krasickiego, a 
ewentualnie żąda 10,000 zła. zapomogi.

T r z e c i e s k i  oświadcza, że skoro kwe­
stja pożarna jest czysto autonomiczna, 
więc rezolucję projektowaną radzi zaadre­
sować do wydziału krajowego a nie do 
namiestnictwa.

S m a r z e w s k i  bardzo słusznie pod­
nosi uwagę, że sejm traktując tego ro­
dzaju sprawy nigdy nie wdawał się w 
badanie, czy gminy poszkodowane uczy­
niły wszystko, aby się od nieszczęścia 
uchronić, więc nie stawiając żadnego wnio 
sku ogranicz1, się na oświadczeniu, że na 
przyszłość sejm powinienby wtedy tylko 
uwzględniać prośby o zapomogi takie, 
jeżeli gminy udowodnią, że przestrzegały 
pilnie przepisów policji ogniowćj i do­
tknięte zostały nieszczęściem niewinnie. 
Groźba taka wpłynie najlepiój na zapro­
wadzenie większej dbałości na prowincji.

S k w a r c z y ń s k i  oświadcza jeszcze, 
że właśnie co do kompetencji, kto ma 
nadzorować gminy pod względem policji 
poźarnćj istnieje luka w ustawodawstwie, 
i że zapełnić ją, będzie zadaniem przed-

W niosek tyczący się zniesienia wolne­
go okręgu celnego brodzkiego na wnio­
sek Spławińskiego odesłm o do komisji 
prawniczćj.

W niosek o zniesieniu ceny soli odesła­
no do komisji administracyjnćj.

P oseł M a ł e c k i .  Ażeby uzasadnić mój 
wniosek, który w wysokićj izbie postawić 
się poważyłem, muszę przypom nieć, w 
jakiem stadjum sprawa ta cała się znaj­
duje. Już 14 maja r. 1869 wyszły usta­
wy, w których zasady urządzania szkół 
ludowych w całćj monarchji państwa au- 
strjackiego w ogóle zostały postawione 
z tem, ażeby w miarę rozmaitych wielce 
różniących się ustaw krajowych w zasto­
sowaniu do każdego kraju zostały zapro­
wadzone i takowe sankcję najwyższą o- 
trzymały. Jakoż już w następnym roku 
1870 prawie wszystkie części monarchji 
austrjackićj nietylko wprowadziły te za- 
sady, ale i przez wszystkie prawie stadja 
przeprowadziły. W przeciągu więc czasu 
od stycznia aż do maja 1870, jak powie­
działem , każdy prawie kraj, oprócz Ga­
licji, Bukowiny i Tyrolu ustawę tę utrzy­
mał; obecnie więc rzecz się tak przed­
stawia, że tylko my wraz z dwoma pier­
wej wspomnionemi krajami ciągle jeszcze  
tę tak ważną sprawę mamy opartą na 
dawnych zasadach, i że te ustawy dotych­
czas u nas w życie nie weszły. Ale j e ­
żeli się zapytamy, dla czego 'ak się rzecz 
ma, dla czego mamy takie ustawy, które 
nie mogą dłuższy czas pozostać, zobaczy­
my, ze natrafiamy w naszym kraju na 
trudności finansowe. Ażeby te z sady prze­
prowadzić w całym kraju, potrzeba jest 
przedowBzystkiem ze Btrony kraju ofiar. 
Chodzi więc o to, ażeby najprzód liczbę 
szkół ludowych powiększyć, i to znacznie 
powiększyć, ażeby 2 lub 3 razy tyle w y­
nosiła. Chodzi dalćj o to, ażeby te szko­
ły' popierać, ażeby je podnosić, ażeby je 
obdarzyć dobrymi nauczycielami, bo jak 
wiadomo takich nie mamy, nauczycielami 
takim i, którzyby sami nauki nie potrze 
bowali, nie takim i, którzy się cokolwiek  
nauczą, a potem lud obałamucają. Chodzi 
więc o to, ażeby te szkoły były rzeczy­
wiście szkołami światła. (Oznaki zado­
wolenia).

Chcąc więc takich nauczycieli otrzymać, 
nie można na żaden sposób pozostawić 
takiego stosunku jaki jest teraz, a to j e ­
żeli ktoś po większćj części jest zbankru­
towany, jeżeli mu już w życiu nic nie 
pozostaje jak pójść do szpitala, wtenczas 
idzie na nauczyciela. Że przez lud ta spra 
wa w ten sposób jest pojmowaną, żu lud

Z PARYŻA.
i .

Ostatni raz byłem w Paryżu, przed sa­
mą nieszczęśliwą wojną 1870 r.; przy­
jeżdżając więc obecnie do stolicy Francji, 
a jak ją Francuzi zwykle nazyw ają, do 
Btolicy św iata, przedewszystkićm wielce 
ciekawy byłem zewnętrznój fizjognomji 
Paryża, ciekawy b y łem , jaka zachodzi 
różnica między dawniejszym Paryżem , 
który przetrwał ciężkie dni oblężenia i 
krwawe dni komuny — a Paryżem ce­
sarstwa, który oślepiał świat cały bogac­
twem, zbytkiem , przepychem i rozpustą. 
W  przeciągu tych kilku lat Francja i Pa­
ryż przeszły tyle n ieszczęść, tyle klęsk, 
tyle upokorzeń, iż w żadnych dziejach 
żadnego narodu nie znaleźć na kilku kar­
tach zapisanych, stiaszniejszych i krwaw­
szych wypadków; zdawałoby 8‘ę prawie, 
iż przeznaczeniem P rancji w historji jest 
zawsze zadziw iać, czy zbytkiem chwały 
i pow odzenia, czy to zbytkiem klęsk i 
niedoli..

Runęło cesarstwo, władzca Francji, na 
którego przez ćwierć blizko wieku zwró 
coną była uwaga całego świata, w Chilrs 
hut pod mglistóm niebem Anglji powta­
rza loBy Karola X  i Ludwika Filipa, za- 
miast orłów cesarskich, trójkolorowa cho­
rągiew republiki; w pałacu Elizejskim

nie widzi pożytku żadnego w szkołach, 
to nie można mu tego brać za złe, gdyż 
lud opierajsięńatemdoświadczeniuktóre nie 
jest tego rodzaju, aby go zachęcało do 
popierania szkół. Jednakże dłuzćj tak po­
zostać nie m oże, trzeba jest koniecznie 
temu złemu zaradzić. Nie myślę wcale 
malować tutaj smutnego pod tym wzglę­
dem położenia kraju naszego, wspomnę 
tylko obecne stosunki służbowe, przypo- 
mnę tylko te usiłowania, ażeby kraj do 
dobrobytu podnieść, tyle narzekań z po­
wodu pomnażuuia się zbrodni, których 
stosunek progresyjny jest coraz większy. 
Obecnie gdy zaostrzenia kary więziennój 
są zniesione, obawa kary nie wystarcza, 
gdyż więzienie jest lepsze i wygodniejsze 
niżeli niejednego mieszkanie, widzimy więc 
jak liczba zbrodni coraz w stosunku pro- 
gresyjnym się zwiększa. Cóż więc może 
naj więcój na polepszenie tego stanu wpły- 
nąć jeżeli nie gorliwe zajęcie się sprawą 
około oświaty ludowćj.

Jednakże chcąc takiego środka ku te­
mu celowi u żyć, potrzeba użyć tego 
środka w kierunku przezemnie wytknię­
tym, to jeBt potrzeba dostarczyć fundu­
szów i tym sposobem sprawę tę wpro­
wadzić w życie. Z początku chciano to 
otrzymać za pomocą prywatnych składek, 
które u nas zaprowadzone, lecz gdy bli- 
żój wejrzymy w tę rzecz pojmiemy, że 
składki te wcale skutku pożądanego nie 
osiągną, gdyż jeżeliby tu chodziło o po­
stawie jakiego pomnika, natenczas zbie 
ranie takich składek wystarczyłoby mo­
że na cel pożądany, ale tu gdzie fundusz 
uzbierany ze składek ma wystarczyć na 
utrzymanie szkół rok rocznie, tu gdzie 
chodzi o zebranie takiego kapitału, z któ 
rego by dopiero odsetki na pokrycie tych 
potrzeb wystarczyć m iały , sądzę, moi 
panowie, że zebranie go w ten sposób 
nie jest możebnćm. T u , mnie się zdaje, 
wniosek mój jest bardzo skromny, gdyż 
ogranicza się tylko na żądaniu dodatku 
do podatku, który rok rocznie eto istnie­
jącego już funduszu szkolnego ma być 
dodawany.

W niosek mój ku temu zmierza, aby 
w. izbę prosić o oświadczenie w zasa­
dzie, że me jest przeciwną tem u, aby 
podwyższać wydatki i ciężary nowe na 
kraj nałożyć. W niosek mój nie stawia 
żadnćj cyfry. Jest tam tylko zasada w 
ogólności. Z wracam u w agę, że nie cho­
dzi mi o nałożenie ciężaru nader trudne­
go. Szkolnictwo nasze na tych popra­
wnych zasadach będzie musiało wcho­
dzić w życie powoli. Nie zależy to od 
nas powiedzieć: że w tym roku musi 
być wszystko wprowadzone, bo choćby 
nawet na to fundusze b y ły , to nie m o­
glibyśm y tego uczynić. Tym czynnikiem  
od którego wszystko zawisło, jest dosta­
teczna ilość nauczycieli. ( G ł o s y : Tak
jest!) Panowie mogą być najspokojniejsi, 
bo wprowadzenie w życie tego podatku 
będzie szło tak pomału, że nie będziemy 
tego wcale czuć. Postępować to będzie 
w m iarę, jak seminarja będą nam do­
starczały nauczycieli. Z drugićj strony 
trzeba tu także powiedzieć, żj uzdolnio­
nym nauczycielom , którzy posiadają do­
stateczną kwalifikację, będzie trzeha cią­
gle zapewniać byt w ten sposób , żeby  
nie byli wystawieni na ciągłą walkę z 
głodem i niedostatkiem , jak to dotych­
czas się dzieje. Jeżeli tedy uchwalimy 
zasadę, że każdy nauczyciel, posiadający 
dostateczną kwalifikację, musi mieć tyle

historyk epopei Napoleońskićj w ponapo- 
leońskim spadku kieruje zgrzybiałą ręką 
losami najruchliwszego narodu, na pier­
siach Francji półkolem zdobytych fortec 
czuwają pruskie bagnety...

I to niedość; wewnątrz bratobójcza wal­
ka, która krwawe te dzieje oświeciła łuną 
palącego się Paryża, zostawiła zgliszcze, 
które nietylko świadczą o przeszłych klę­
skach, lecz są wróżbą złowrogiego ju tra!

Paryż i Francja, można powiedzieć, iż 
od wieku prawie te dwa słowa zlały się 
w jedno: Paryż to Francja, i na szczę­
ś c ie  czy nieszczęście Francji nietylko 
świat przyw ykł identyfikować w jedno 
naród i stolicę, lecz wypadki, lecz dzieje 
dają nam św iadectw o, iż w murach Pa­
ryża rozstrzygały się w ostatnich czasach 
zwykle losy Francji.

Od pierwszćj wielkićj rewolucji Paryż 
stał się głową i sercem Francji, dawał 
jćj genialne myśli i potworne utopje, wiel­
kie czyny i jeszcze większe zbrodnie, za­
dziwiał poświęceniem i gorszył rozpustą. 
Paryż nadawał Francji formy rządu, walił 
trony i stawiał barykady, w murach Pa­
ryża padały ofiary sankulotów i ofiary 
cezaryzmu Napoleonów. Hasło każdój re­
wolucji powstawało na bruku paryzkim  
' na tym bruku rozstrzygały się losy re- 
wolucjij dając Francji rzeczpospolitę, mo- 
narchję lub cesarstwo.

^  trzykr°tnćj inwazji na Francję upa­
dek Paryża był zawsze ostateczną prze­
graną narodu.

Faktom tym zaprzeczyć niepodobna i 
mają one głębokie znaczenie w obecnóm  
położeniu i rozwoju przyszłym Francji... 
a przypominają w historji dzieje Rzymu 
za Cezarów.

Na tę absorbeję wszystkich sił żywo­
tnych, wszystkich sił intelektualnych Fran­
cji przez Paryż, wpłynęło niemało powo­
dów. Nie miejsce tu ich rozbierać; lecz 
centralizacja ta , jeżeli chwilowo podnio­
sła Francję do szczytu potęgi i dała jćj 
wpływ przeważny na losy świata, to za­
razom nosiła w sobie zarody wszystkich 
tych klęsk i niedoli, jakich Francja stała 
się ofiarą.

Chociaż Paryż był Francją dla świata 
całego, chociaż Paryż był panem i wład 
cą Francji, to jednak ktokolwiek miał 
sposobność trochę bliżćj zapoznać się z 
faktycznym stanem rzeczy, tego uderzyć 
musiała ta różnica niezmierna, ta różnica 
kolosalna, tak w dziedzinie intelektualnój, 
politycznćj , społeczuój , jakoteź na polu 
religji, obyczajów, moralnośei, jaka egzy­
stowała i egzystuje m iędzy Paryżem a 
resztą Francji.

I nie mogło być inaczćj i być nie może; 
rozłam ten wypłynął z natury rzeczy, a 
jest on kluczem do zrozumienia wiąlu 
krwawych i smutnych wydarzeń, które 
na pozór zdają się być jakąś dziejową 
zagadką.

Jeżeli pod jakim względem , to szcze- 
gólniój pod względem intelektualnego w y­
kształcenia i pod względem pojęć religij­
nych i  obyczajów zachodzi ogromna ró­

żnica m iędzy Paryżem a Francją. W y­
jąwszy kilku miast większych, to lud we 
Francji w ogólności jest bardzo mało o- 
świecony; są całe prowincje, jak Gasko- 
nja, Bretanja, Overnja i t. d., w których 
procent umiejących czytać jest z niewiel­
ką różnicą taki, jak u nas w Galicji. Jest 
jeden fakt ciekawy prowincjami najwyżćj 
stojącemi w ośw iacie, były te właśnie, 
w których przodował żyw ioł germański, 
jak Alzacja i Lotaryngja; w tych to pro­
wincjach, dziś oderwanych od Francji, 
oświata była na najwyższym szczeblu, 
szkoły najlepiój urządzone, przem ysł i 
handel najbardziój rozwinięte, drogi, ka 
nały najstaranuiój utrzymane, a ztąd do­
brobyt stosunkowo największy. Inaczój 
jest jednak w innych okolicach Francji, 
w których są wsie ca łe , nie umiejące 
czytać.

Przyzna więc każdy, iż między Pary- 
żaninem karmiącym się codnia utopjami 
wszystkich systemów filozoficznych, poli­
tycznych i ekonomicznych, między Pary- 
żaninem o umyśle niespokojnym i ruchli­
wym , a mieszkańcem laudów lub Gas 
kończykiem z Pirenejów, lub owernja- 
kiom mówiącym tylko swoim djalektem, 
jest przepaść niezgruntowana; ludzie ci 
ani się rozum ieją, ani rozumieć mogą... 
I dopóki stanowisko preponderacyjne Pa­
ryża pozostanie we Francji, a pozostać 
musi, a dopóki różnica w oświacio będzie 
tak jaskrawą jak  nią jest dziś, dopóty 
Francja musi być wystawioną na ciągłe 
wewnętrzne przewroty, na ciągłe wewnę­

trzne w alki, na zmiany ciągłe systemów
i rządów —  na barykady...

Między Paryżem, oczekującym utopi- 
stycznój formy rządu w komunie, a ludem 
francuzkim głosującym kilkunastu miljo- 
narni, rokiem pr edtym za cezaryczną 
formą rządu Napoleona — jest taka stra­
szna różnica — wobec którój o normal­
nym i zdrowym rozwoju Francji zwątpić- 
by można. Różnicę tę widzimy wybitnie 
manifestującą się i w dzisiejszóm zgro­
madzeniu narodowćm w Wersalu, w któ 
róm po większój części walczą smutne 
ostateczności — jest to ciągle ścieranie 
się skrajnych dążeń, któro nie dają Fran­
cji ani sił, ani zdrowia i ni£ dają prze- 
dowszystkiem spokoju, którego w tój 
chwili Francja szczególniój potrzebuje. 
Kwestja więc oświaty stoi we Francji 
ze wszech względów na pierwszym planie 
sprowadzenia równowagi intelektualnój 
między Paryżem a Francją —  jest kw e­
stja od którój zależy wewnętrzny spokój 
Francji — normalny jój rozwój.

Jest nadzieja że ludzie stojący dziś 
przy władzy we Francji, dostatecznie wa­
żność tój kwestji pojmują, ale na jój prze­
prowadzenie potrzeba szeregu l a t . . .  po­
trzeba nowych pokoleń. Jeżeli pod wzglę­
dem oświaty jest tak wielka różnica mię­
dzy Paryżem a F rancją, to niemniejsza 
zachodzi różnica i na polu pojęć religij­
nych — i moralności, lndiferentyzm reli­
gijny Paryźan jest znany —  przekonać się 
o nim można we wszystkich objawach 
życia — widać go w1 kościele, w rodzinie,

w literaturze, w dziennikarstwie, w tea-
t rze . . .  Francja jest jeszcze głęboko re- 
ligijną —  Francja jeżeli w Bretanji ma 
nawet fanatyzm religijny, to kościół we 
Francji pozostał jeszcze instytucją silną, 
mającą wielką żywotność i wielką prze- 
w a g ę .

Pod względem moralności Paryż ma 
już wyrobioną powszechnie opinję, lecz 
zdaje nam się, że nie we wszystkióm słu­
szną. Paryż nie jest ani więcej aui mniój 
zepsutym jak wszystkie wielkie stolice, 
w których aglomeracja ludzi, konkurencja 
silnie rozwinięta, w których zbytek, a co 
najważniejsza, w których krocie ludzi bo­
gatych, pragnących żyć i używać — na 
namiętności swoje nie zDa żadnych kar­
bów. Paryż sądzony z ulicy, z jego ka­
wiarni, balów, z jego małych teatrów i 
małych dzienników, jest tym, czóm są 
wszystkie wielkie stolice, jest to wszystko  
wprawdzie więcój ponętne, bo eleganckie, 
bo napiętnowane tym nieporównanym do­
wcipem, tą lekkością i wdziękiem ; lecz 
Paryż ten jest to Paryż ulicy, zbytku, 
rozpusty Paryż obcych podróżnych i 
bogatych, Paryż kosmopolityczny. Lecz  
poza tym Paryżem naj więcój hałaśliwym, 
najjaskrawszym , najwięcój bijącym w 
oczy — jest Paryż nauki, pracy, wiedzy, 
inteligencji —  ten Paryż, któremu Francja 
zawdzięcza swą sławę i wpływ' swój.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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a tyle dochodu , natenczas możemy być 
pewnymi, Ze się tacy ludzie znajdy.

W tedy  seminar ja nasze nie będą tak 
puste jak obecnie, a z postępem tym b ę ­
dzie się ilość szkół powiększała; ale bądź 
co b ąd ź ,  raptownego przejścia nie bę­
dzie. Dlatego sądzę, iż mogę śmiało pro 
sić o uchwalenie tego wniosku. Tyle co 
do ogólnój części. Ponieważ we wniosku 
są punkta, któro obecnie wymagają zmian, 
gdyż sytuacja się zmieniła, to muszę je 
szcze coś o tóm w sp o m n ieć : W niosek 
mój był wtedy pisany i p o d a n y , kiedy 
jeszcze komisje nie były wybrane i wte 
dy postawiłem p u n k ta ,  źe ma być wy 
braną w tym celu osobna komisja. To 
obecnie cofam , a na to miejsce proszę, 
aby ten wniosek b y ł  odesłany do korni 
sji edukacyjnćj. Rzeczą tedy tćj komisj 
b ę d z ie , przedłożyć detalicznie wniosek, 
w którym cała ustawa będzie przedsta 
wioną, że tak powiem w rozwinięciu, w 
paragrafach. A zarazem ma być ozna 
czona zasada , w jaki sposób i do jakićj 
wysokości ma dochodzić ten podatek, 
który na drodze dodatków dałby się u- 
zyskać. Ponieważ je d n a k  te normalne 
stosunki nie mogą tak  prędko wejść w 
życie , a zatćm mnićj więcćj w p rzybli­
żeniu projekt musiałby oznaczyć, ile w 
pierwszćj chwili potrzeba będzie.

Co do punktu trzeciego, pozwalam so­
bie dodać, źe proszę tu w tym wniosku, 
aby polecono komisji*; żeby najdalój za 
półtora tygodnia przedłożyła rezultat swój 
pracy.

Nie widzę powodu, dlaczego miałbym 
to cofnąć, jakkolw iek przekonany jestem, 
że komisja bynajmnićj nie potrzebuje ja ­
kiego bodźca, aby ją zachęcić, ponieważ 
nie czekuła na wejście, źe tak  powiem, 
urzędowe mego wniosku do komisji, ale 
od pierwszćj zaraz chwili sprawą tą już 
się zajmować poczęła. Spodziewać się 
na leży , że może i półtora  tygodnia nie 
upłynie, a komisja już  będzie w tern po 
łożeniu szczęśliwćm , że będzie mogła z 
gotowym rezultatem wystąpić przed sej­
mem.

Ponieważ jednak już upłynął tydzień 
na tych o b ra d a c h , dlatego chciałem to 
zastrzeżenie pozostawić i nada l,  choćby 
ty lso  jako w skazów kę, źe wysoka izba 
przywiązuje do tćj kwestji większą w a­
żność ,  aniżeli do niejedućj innćj kwestji 
edukacyjnćj i aby tym sposobem okazać 
wolę, że przed wszystkiemi innerni spra­
wami edukacyjnemi ta  właśnie ma przyjść 
na porządek dzienny.

Poseł M a j e r ,  jako  prezes komisji e- 
dukacyjnój, oświadcza, iż nad przedmio­
tem tym komisja pracuje bardzo gorli­
wie i ju ż  oddała  go do szczegółowego 
referatu p. Czorkawskiemu.

W niosek wyznaczenia komisji eduka­
cyjnćj dziewięciodniowego terminu do 
sprawozdania z wniosku prof. Małeckie­
go, odrzucony.

Wniosek ks. Króla odesłany do k o m i­
sji administracyjnćj. Zastrzeżenie spraw o­
zdania w ciągu dni dziesięciu podobnież 
odrzucono.

Wniosek Skwarczyńskiego odesłano do 
komisji prawniczćj sprawę zapomogi dla 
stanisławowskićj szkoły rolniczój do k o ­
misji budzetowćj, sprawę zwinięcia zak ła­
dów podrzutków wo Lwowie i Krakowie 
do komisji budżetowćj, wniosek Szujskie­
go o stypendjach do komisji edukacyjnćj.

Pozwolenia na pobór wyższych doda­
tków do podatków uchwalono dla 38 gmin 
nas tępu jących : Błonie 48 pr., Burzyn 62 
pr., Biała 35 pr., Bistosiowa 44 pr., D ą­
brówka szczepanówka 66 pr., Dąbrówka 
infułacka 43 pr., Gumniska 56 pr., Gar- 
bek 60 pr., Golonka 27 pr,, Hyszów 65 
pr., Janowice 38 pr., Krzyż 31 pr., Kar- 
wodrza 30 pr., Kielanowice 49 pr., Łow- 
czów 54 pr., Łękaw ica  42 pr., Lichwin 
26 pr., Poręba radlna 38 pr., P io trkowi­
ce 86 pr., Pleśna 44 pr., Pogórska wola 
26 pr., Podlesie dębowe 52 pr., Rzucho- 
wa 45 pr., Rzędnin 86 pr., Radlne 40 pr., 
Siedliska 35 pr., Szczepauowice 35 pr., 
Świebodnin 25 p r . , Tarnowiec 72 pr.,  
Trzem esna 84 pr., Wróblowice 33 pr., 
Żdźary  39 pr., Zawada 41 pr., Żukowice 
29 pr., Zabłędza 9 7 '/2 pr., Źbyszowska 
góra 29 pr., Koszyce małe 57 pr., wiel­
kie 54 pr.

Koniec posiedzenia o godzinie 2. 
Następne posiedzenie we środę o 11 g.

S p r a w o z d a n i e
wydziału krajowego o wy kupnie prawa  

propinacji.
(Ciąg dalszy.)

Jeżeli w państwie pod każdym wzglę­
dem tak  rozwiniętem uważano kwestję tę 
za tak  głęboko sięgającą w stosunki spo­
łeczne, a rząd  z wszelką energją zajął 
się uregulowaniem takowej, i istotnie do­
prowadził, ku  powszechnemu zadowole­
niu do pomyślniejszych rezulta tów; toć 
tern raźniej i z wszelką gruntownością, 
a choćby nawet z poniesieniem ofiar wy­
pada nam, k tórzy w skutek nieszczęśli­
wych stosunków tyle mamy do nap ra ­
wienia, — przystąpić do spełnienia tego 
dzieła.

Owoż w tym kierunku sądzi wydział 
krajowy, iż prawo propinacji w naszym 
kraju nie powinno być żadną miarą u- 
znane za przedmiot wolnego zarobko­
wania.

Przypuszczać, źe pomimo uznania wy­
szynku za przedmiot wolnćj przemysło- 
wości, zdołam y ograniczyć odpowiednio 
nadawanie konsensów na szynki przepi­
sami policyjnemi do tego stopnia, ażeby 
liczba szynków nie tylko nie wzrastała, 
ale owszem zmniejszała się, byłoby złu­
dzeniem. Codzienne doświadczenie uczy, 
ja k  małćj wagi są w decydujących sfe­
rach właściwe stosunki i potrzeby nasze, 
wymagające uszczuplenia, a nie pom no­
żenia liczby szynkowni. W prawdzie za­
braniają przepisy wydawania konsensów 
wprost na szynkownie, a pomimo tego 
jednak  rozdzielane bywają bez istotnćj 
potrzeby, a nawet wbrew przeciw opinii 
własnćj rządowćj władzy krajowćj — z 
miejscowemi stosunkami obeznanćj, kon-

sensa na wyszynk słodzonych napojów, 
na handle hurtowne, bez względu na to, 
iż takie zakłady przekształcają się za ­
zwyczaj w szynkownie pokątne, pokryte  
firmą koncesjonowanój przemysłowości. 
Po takich doświadczeniach nie woluo nam 
się oddawać nadziei, iż chociażby nawet 
przy zatrzymaniu zwykłego systemu kon­
cesyjnego, zgubne następstwa zupełnie 
nieograniczonego przemysłu dałyby się 
ze skutkiem usunąć, jeżeliby równocześnie 
nie ujęto w ścisłe karby  prawa nadaw a­
nia koncesji.

Nie wiele lepszem byłoby jednak po­
zostawienie nadal stosunków propinacyj- 
nego wyszynku w obecnym s tan ie ,  któ 
rego smutnych skutków zapoznać niepo­
dobna, a który w rzeczywistości o wiele 
gorszym staje się przez bezkarne zak ła ­
danie szynków pokątnych i przez łatwość 
naruszania wyłączności uprawnienia. — 
Szynkarze pokątni bowiem tylko zniże­
niem cen napojów, dodawaniem przymie­
szek częstokruć zdrowiu szkodliwych, i 
zręczniejszćm przynęcaniem ludności wy­
trzymać mogą konkurencję z licznemi 
legalnemi szynkami. Jakkolw iek  zaś pra ­
wo wyszynku łatwo ukróconem być m o­
że; jednakowoż nader trudnein, a czę­
stokroć niepodobnem jes t  udowodnić u- 
krócenie. Ż tąd  też tylko możność dora- 
źnćj prewencyjnej ochrony tego prawa, 
skutecznie działać może przeciw pokąt- 
nemu szynkowaniu.

Dowodem prawdziwości tego zapatry­
wania je s t  okoliczność, źe pokąd właści 
ciele propinacyjnego prawa wyszynku ■— 
dzierżyli w swem ręku jurysdykcję  tak 
długo o wiele rzadziej w ydarzały  się wy 
padki naruszania wyłączności tego p ra ­
wa, a nie słychać było wiele zażaleń na 
szynkownie pokątne. — Tćj okoliczności 
także przypisać należy, iż gminy będące 
właścicielami propinacyjnego prawa wy 
szynku, mając pewną samodzielną jurys­
dykcję policyjną, o wiele skuteczniój wy 
s tępować 6ą w stanie w obronie prawa 
swojego, aniżeli osoby p ry w atn e ; dlatego 
tćż wyłączność propinacyjnego prawa wy 
szynku gmin daleko mnićj naruszoną by­
wa aniżeli wyłączność tego prawa będą­
cego własnością innych osób.

Jeżeliby kraj lub państwo w interesie 
społecznym energicznićj i skutecznićj wy­
stąpić ch c ia ł /  na drodze prewencjnćj 
przeciw szynkom pokątnym, działałyby 
tern 8 a m e na —  w ochronie pewnego 
wyjątkowego, wyłącznego uprawnienia — 
które ostatecznie prędzćj lub późnićj u 
suniętćm będzie; wzmacniałyby więc wy 
ją tkow e uprawnienie i nadawały większą 
wartość temu prawu, bez względu na to, 
iż społeczeństwo prędzćj lub późnićj — 
wejdzie w położenie dania wynagrodze­
nia za zniesienie Onego.

Najodpowiedniej b ę d z i e  zatem ró ­
wnio s to su n k o m , j a k  interesom społe­
czeństwa naszego, uiządzić w taki spo­
sób stosunki propinacyjne, ażeby propi- 
nacyjae prawo wyszynku stało się przed­
miotem przemysłu koncesjonowanego, a 
prawo wydawania koncesji wykonywa- 
nem było przez najwyższą władzę au to­
nomiczną kraju, na  podstawie ustaw k r a ­
jowych.

Jeżeli z jednćj strony właśnio wyłusz- 
czony sposób rozwiązania tćj sprawy, u 
wużamy za najodpowiedniejszy, to z d ru ­
giej strony nio możemy milczeniem po­
minąć innego systemu, k tóry  licznych ma 
zwolenników. T ym  systemem jes t  uregu­
lowanie prawa propinacyjnego wyszynku 
przez przeniesienie go na kraj.

Jeżeli rząd tak  energiczny jak pruski, 
w pierwszych lat dziesiątkach niekrępo- 
wany w działaniu swem żadnemi wzglę­
dami konstytucyjnemi , zniósłszy w yłą­
czność propinacyjnego prawa wyszynku 
i wydawszy normę wynagrodzenia upra­
wnionych za uszczerbek, ja k i  doznać mo­
gliby w skutek tego zniesionia, mając 
zatem nawet pod względem prawnym rę 
ce w tćj mierze rozwiązano, a nie do­
znając zapory j a k  tylko w pozostawieniu 
rzeczonego praw a w y s z y n k u  osobom 
przedtem wyłącznie uprawnionym, potrze­
bował lat kilkudziesięciu wytrwałćj p ra ­
cy w tym k ie ru n k u , ażeby zmniejszyć 
liczbę szynkowni z 3371 do 1932 a za­
tem blizko o 43 procent, i nie uznaje 
bynajmnićj zadania swego w tym kierun­
ku za spełnione, lecz przyznaje szczegól­
ną ważność wszelkim ustawom i przepi-

swój referat, popierając podane przez sie­
bie zasady przytoczeniem postanowień z 
ustaw uchwalonych w I860 i 1870 roku 
przez sejmy w Szląsku, w Czechach, w 
M orawach, Austrji niższćj i wyższćj, w 
Salcbuigu i t. d., oraz ustawy pruskićj.

Komisja edukacyjna z g o d z i ł a  s i ę  
na jego wniosek, iż zasady orzeczone u- 
stawą zasadniczą szkolną dla całego p a ń ­
stwa, wydaną 14 maja 1869 r., przyjęte 
zostaną w ustawie szkolnćj dla Galicji, 
k tórą  to ustawę ma teraz komisja ułożyć 
i przedłożyć sejmowi do uchwalenia.

Przyjęte zaś zostaną te zasady z po­
wodu, po lsze, iż są d o b re ; po 2gie, iż 
gdyby ustawa szkolna, k tórą  ma uchwalić 
sejm galicyjski, odstąpiła od nich, nie 
m ogłaby  być sankcjowaną i pozostałaby 
martwą literą, a szkoły ludowe w Galicji 
w dawnym złym stanie. Co się tyczy tych 
zasad co do zakładania  i ufrzvrovwanip 
szkół ludowych, które  ustawa szkolna 
państwowa pozostawiła do orzeczenia u- 
stawodawstwu krajowemu, lub co się ty 
czy rozwinięcia i zastosowania zasad już 
ustanowionych ustawą ogólną zasadniczą, 
sprawozdawca Chrzanowski wnosił w 
swym referacie: źe jakkolw iek szkoła lu
dowa winna pozostać instytucją gminną,

som dążącym do ograniczenia możności

a do jćj założenia i u trzymywania obo­
wiązaną jest w pierwszym rzędzie g m i n a ,  
j a k  to wymaga §. 62 ustawy zas.idniczój; 
jednak  także k r a j  c a ł y  czyli fundusz 
krajowy przyczyniać się winien do za ło ­
żenia i dobrego utrzymania szkół ludo­
wych, co również orzeka ustawa zasadni­
cza. Idzie o oznaczenie stosunku, w k t ó ­
rym współdziałać mają gmina i kraj przy 
zakładaniu i utrzymywaniu szkół ludo­
wych. Otóż dalej w referacie swoim przed­
stawiał szczegółowo, k tóre  pod tym wzglę­
dem o b o w i ą z k i  włożyć ma ustawa na 
g m i n ę ,  właściwie na gminę szkolną 
(którą w miastach stanowi gmina miejsco­
wa miejska, a na wsiach gmina miejsco­
wa i obszar dworski, mające przyczyniać 
się wówczas do ponoszenia ciężaru w ło­
żonego na gminę szkolną, stosunkowo do 
l u d n o ś c i  gminy i obszaru ) ,  a jak im  
z a s i ł k i e m  przyjść powinien w pomoc 
gminom f u n d u s z  k r a j o w y .  Naturalnie 
do funduszu krajowego w płynęłyby w ta ­
kim razie: fundusz szkolny normalny, po­
datek cd  spadków przeznaczony na szko­
ły*, kary  sądowe na też szkoły przezna­
czone.

Oznaczając obowiązki gminy i pomoc 
kraju co do ułożenia i u trzymania szkół 
początkow ych, trzeba mieć wzgląd na 
szczupłe zasoby krajowe i usposobienie 
większości.

O b o w i ą z k i  g m i n :  G m i n a  s z k o l ­
n a  p o w i n n a  d a ć  lub zbudować d o m  
s z k o l n y ,  a raczej lokal dla szkoły od­
powiedni szczegółowym przepisom ; dać 
na wsi przy uajmnićj m o r g ę  z i e m i  na 
ogród dla praktycznej nauki rolnictwa, 
sadownictwa, ; -zezelnietwa, a w miastach 
p l a c  na ćwiczenia gimnastyczne dzieci 
hodzących do szkół początkowych. N a d ­

to gmina szkolna wszędzie powinna dać 
o p a ł  d l a  s z k o ł y ,  m i e s z k a n i e  d l a  
n a u c z y c i e l a ,  lub pauszale na miesz­
kanie; sprzęty szkolne; u t r z y m y w a ć  
d o m  8 z k o l  n y  w dobrym  stanie. Wresz 
cio gmina szkolna powinna wnosić do kasy 
powiatowój (lub do kasy gminnćj, w ra- 
zio gdy gminy będą lepićj uorganizowane) 
taką kwotę, aby ta kwota w r a z  z z a ­
s i ł k i e m  wypłacanym z funduszu k ra ­
jowego dla k a ż d ć j  szkoły ludowćj istnie- 
jącćj lub zakładanćj, a nie mającćj dzisiaj 
dostatecznego uposażenia, wystarczała na 
oznaczoną przez ustawę płacę dla nau­
czyciela lub nauczycieli w jćj szkole lu­
dowćj. Minimum płacy nauczyciela ozna­
czą oddzielne postarowienia ustawy szkol- 
nćj.

O b o w i ą z k i  k r a j u :  kraj czyli fun­
dusz krajow y płacić będzie corocznie dla 
każdej szkoły ludowćj zakładanćj lub 
istn iejącćj, a nio mającćj dzisiaj dosta­
tecznego uposaźouia, 100 do 200 zl ' .  pr 
cięciowo biorąc 150 złr. na zaspokojenie 
płacy nauczyciela. Suma na ten zasiłek 
potrzebna, mogąca wynosić najwyźćj te ­
raz do 300,000 złr. rocznie, czerpana by­
łaby  najprzód z dochodów funduszu n o r ­
malnego szkolnego, z istniejącego już po­
datku od spadków przekazanego na szko­
ły  i z k a r  sąd o w y ch ; reszta tćj sumy z a ­
mieszczaną byłaby na ogólnym budżecie 
wydatków krajowych i pokrywana wraz 
z innemi wydatkami krajowemi, dodat

użytkowania napojów, —  a rozwija b e z | l c;em czyli podatkiem krajowym na cały 
przerwy jak najenergiczniejszą działał-j ki aj, jak  zwykle, rozkładanym . Po 2gie 
ność celem uszczuplenia liczby szy n k o - ,k ra j  pożyczać będzie gminom, niebędą- 
w m ; o ileż mnićj my na to liczyć mo - j e y m w stanie dać lub zbudować w ozaa- 
źemy, iżby nam powieść się miało w (czonym czasie przepisanego pomieszcze- 
krótkim czasie odpowiednio urządzić sto- j nia dla szkoły, pieniędzy na zabudowanie
suuki szynkow ni, nie naruszając praw 
wyłącznych właścicieli propinacji.

Zbyteczna będzio dowodzić obszernie, 
źe kilkadziesiąt lat czekać nie możemy 
na zmniejszenie liczby szynkowni, zby- 
toozna przytaczać, na jak ie  trudności na­
rażoną byłaby wszelka działalność władz 
adm inistracyjnych, gdyby propinacyjne 
prawo wyszynku pozostało nadal w ła­
snością pryw atnych , k tórzy w kaźdem 
rozporządzeniu, w każdym k roku  dążą­
cym do ukrócenia zgubnego pobudzenia 
do pijaństwa, upatrywać mogliby targnię­
cie się na swoje prawa i w wielu wy­
padkach m » l ib y  sposobność paraliżowa­
nia kroków, — przedsiębranych dla po­
wstrzymania opilstwa.

(Dokończenie nastąpi.)
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kilkogodzinne posiedzenie. W ybra ła  dwóch 
sprawozdawców mających jćj przedstawić 
zasady ustawy o zakładaniu i u trzym y­
waniu szkół ludowych, oraz o uczęszcza­
niu do nich. Sprawozdawcami tymi w y­
brani byli posłowde Czerkawski i Chrza­
nowski. Na wczorajszćm posiedzeniu ko -(gm iny  czy przez osoby prywatno, pozo 
misji poseł C h r z a n o w s k i  przedstawił stają w swej mocy, i nie mogą być zrnniej-

domu szkolnego, a na prośbę tychże gmin 
Pożyczka na ten cel gminie udzielona, 
nie może przenosić tysiąca zlr. Pożyczki 
to spłacałyby gminy ratami wraz z pro­
centem, według szczegółowych przepisów 
przez sejm postanowionych. Sejm oddziel 
ną ustawą dałby upoważnienie wydziałowi 
krajowemu do układu z bankiem kra jo ­
wym lub zagranicznym o dostarczenie 
pieniędzy potrzebnych na pożyczki dla 
gmin proszących o nie w celu zbudow a­
nia domu szkolnego. Pieniądze te dawane 
byłyby gminom pod takiemi samemi wa­
runkami, pod jakiemi bank dostarczyć się 
takowych zobowiąże. Raty od gmin sp ła ­
cających pożyczkę ściągać będzie wydział 
krajowy za pośrednictwem władz właści­
wych. Przeto cała ta operacja finansowa 
by łaby  właściwie pożyczką zaciągniętą 
przez gminy za pośrednictwem i p o rę ­
czeniem całego kraju, więc pod korzyst- 
nemi dla gmin warunkami, a bt-z żadnego 
obciążenia skarbu krajowego.

Zapisy i darowizny osób prywatnych 
na uposażenie szkoły początkowój, po­
większają uposażenie tćj szkoły, a w p e ­
wnych przypadkach  oznaczonych ustawą 
lub aktem zapisu, zmniejszą obowiązek 
gminy lub kra ju  względem założenia i 
utrzymywania szkoły początkowój.

Dotychczasowe uposażenie szkół p o ­
czątkowych istniejących, dane czy przez

szane. Jednak  gdyby nie były  wystar­
czające i odpowiednie przepisom niniej 
szćj ustawy szkolnćj, gmina powinna je 
uzupełnić, a fundusz krajowy przyczynić 
się powinien w razie potrzeby oznaczo­
nym zasiłkiem.

B r a w a  g m i n y  s z k o l n ć j :  1) Dzie 
ci wszystkich mieszkańców' gmiuy szkol­
nćj pobierać będą przepisaną naukę w' 
szkole ludowćj zupełnie b e z p ł a t n i e .  
2) Dom  szkolny i ziemia do szkoły na 
leżąca, oraz cała dotacja szkoły, jest  
własnością gminy szkolnćj, zabezpieczona 
na jej im ię ; jednak  własności tćj nie 
może gmina obrócić na inny użytek. 
(Postanowienie to je s t  konieczne, aby w 
razie jakićj zmiany politycznćj, łatwiej 
ochronić majątek szkół początkowych i 
zapewnić wpływ społeczeństwu na k ie ru ­
nek szkoły.) 3) K ażda gmina szkolna 
ma prawo przedstawiać w oznaczonym 
przeciągu czasu władzy szkolnćj na nau­
czyciela dla swój szkoły osobę posiada­
jącą  przepisane ustawą uzdolnienie. W ła ­
dza szkolna krajowa mianuje przedsta­
wionego lub odmawia mianowania, ale 
uie może mianować nieprzedstawionego 
przez gminę, wyjąwszy przypadków ozna­
czonych ustawą. Ustawa także oznaczy, 
w jakich wyjątkowych razach to prawo 
przedstawiania osób ukwalifikowanych na 
nauczycieli przejść może z gminy szkol­
nćj na radę  szkolną powiatową. 4) Gm i­
ny szkolne miast, mających własny sta­
tut (Lwów, Kraków), oraz miast liczą­
cych więcćj niż 30,000 mieszkańców, j e ­
żeli zrzekają się zasiłku z funduszu kra  
jowego i szkoły początkowe same utrzy­
mują, mają prawo mianowania nauczy 
cielami przy własnych szkołach ludo 
wych osoby posiadające przepisane uzdol 
nienie. W ładzy szkolnćj krajowćj przed 
stawiają tylko nominacje do zatwierdzenia.

P ł a c a  n a u c z y c i e l i .  Ustawa zasa­
dnicza szkolna w § 55 orzekła ogólniko­
wą zasadę co do minimum płacy n a u ­
czyciela szkoły ludowćj, stanowiąc, iż 
powinien otrzymywać taką płacę, wzglę­
dnie do miejscowćj ceny żywności i in­
nych potrzeb, aby mógł się u trzym ać z 
rodziną bez pomagania sobie do utrzy 
mania innem zatrudnieniem, i mógł cały 
czas poświęcać swemu zawodowi; nadto 
ustawa ta orzekła, aby płacę mu wyzna­
czoną otrzymywał od władzy szkolnćj, 
lub z kasy publicznój, a nie potrzebował 
sam trudnić się ściąganiem naleźytości 
od gminy lub jćj członków. Ustawodaw­
stwu krajowemu pozostawiła wspomniana 
ustawa zasadnicza szkolna, rozwinięcie i 
zastósowanie tych dwóch zasad. Sprawo­
zdawca przytoczywszy te zasady, w niósł, , 
aby oznaczyć trzy klasy co do minimum 
płacy nauczyciela ludowego. Mianowicie 
w gminach mających mnićj niż 2000 lu ­
dności, oznaczyć, źe p łaca nauczyciela 
ukwalifikowanego nie może być mniej 
szą niż 250 złr. i 50 złr. na mieszkanie 
lub odpowiednie mieszkanie w naturze, 
(ogród jest dodatkiem); w gminach od 
2000 do 10,000 ludności, płaca nauczy­
ciela ukwalifikowanego nie może być 
mniejszą niż 300 złr. i 80 złr, na mię 
ezkanie; w gminach wyźćj 10,000 mie­
szkańców, najniższa p łaca nauczyciela 
posiadającego przepisane uzdolnienie, m a  
być 400 złr. i 80 złr. na mieszkanie lub 
mieszkanie w naturze. Ustawy uchwalone 
w innych krajach państwa austrjackiego 
oznaczyły to minimum płacy od 300 do 
700 złr.

P rzy  szkołach początkowych jedno- 
klasowych wspólnych dia chłopców i 
dziewcząt mają być mianow'ano nauczy­
cielki, posiadające przepisane ustawą u- 
zdolnienie, oraz przy wszystkich szko­
łach początkowych żeńskich. O ile mo­
żności, ma być w szkole oddzielny od 
dziai dla dziewczyn, a oddzielny dla 
chłopców.

Zasady co do przodmiotów nauki w 
szkole ludowćj, co do sposobu nauczania 
i co do przymusowego uczęszczania do 
szkoły ludow ćj, postanowiła już ustawa 
zasadnicza szkolna z 14 maja 1869 roku 
a przedmiotem wyznaczonym sprawo­
zdawcy, była przeważnie finansowa i ad ­
ministracyjna strona ustawy szkolnćj — 
którą  komisja ma zaprojektować sejmo­
wi do uchwalenia.

Nadmienić jeszcze winienom, źe na p o ­
czątku swego sprawozdania, projektują 
cego zasady ustawy o zakładaniu i u- 
trzymaniu szkół początkowych, — poseł 
Chrzanowski zamieścił zasadę co do przy- 
musowego zakładania szkół przez gminy, 
orzeczoną już przez ustawę zasadniczą 
państwową w § 59 w następującćj osno­
w ie : Publiczną szkołę ludową należy za ­
łożyć tam gdzie w osadzie lub kilku o 
sadach na przestrzeni pół mili kwadra- 
towćj jes t  przynajmniój 40 dzieci w wie­
ku szkolnym b ęd ący ch , a dla których 
najbliższa szkoła leży dalćj niż pół mili. 
Ustawy krajowe w postanowieniach o z a ­
kładaniu szkół obowiązane są utrzymać 
tę zusadę, a rozwinąć ją  i zastósować.— 
Wnosi przeto sprawozdawca, aby zasada 
ta  weszła w projektowaną ustawę szkol 
ną dla Galicji , szczegółowe przepisy 
tćj~ ustawy uregulowały przeprowadzenie 
powyższej zasady w ciągu lat pięciu i w 
miarę ja k  seminarja nauczycielskie d o ­
starczać będą nauczycieli posiadających 
przepisane ustawą uzdolnienie.

Oto główna treść sprawozdania posła 
C hrzanow skiego; podając tę treść, pomi­
jam drobniejsze zasady, pomijam przyto­
czone w sprawozdaniu motywa zasad — 
oraz przytoczone w nićm także odnośne 
postanowienia w świeżo uchwalonych u- 
stawach szkolnych w innych krajach au- 
strjackich.

Na zakończenie tego listu dodam, iż 
większość komisji nie zgodziła się na z a ­
sadę dawania zasiłku 100 do 200 złr. ro ­
cznie z funduszu krajowego dla wszyst­
kich szkół ludowych now o-zakładanych  
lub istniejących a nie mających należytego 
uposażenia. W iększość komisji uważała 
może, źe to nałoży za wielki ciężar na 
fundusz k ra jo w y ; a w skutek czego po­
większonym byćby musiał podatek kra jo ­
wy. Lecz to powiększenie wynosiłoby

tylko nie cało 6 centów na jednym  zło­
tym reńskim podatków bezpośrednich bez 
dodatków, a właściwie 3 centy na k a ­
żdym złreń. podatku licząc z dodatkiem 
stałym.

Drugi sprawozdawca p. C z e r k a w s k i  
nie wygotował jeszcze swego sprawozda­
nia i ma go przedstawić komisji eduka­
cyjnćj na jćj następnem posiedzeniu.

Wiedeń 12 listopada.
L. „Nie podlega już wątpliwości, pisze 

dzisiejsza N . f .  Presse, źe rząd przedłoży 
najbliższćj radz e państwa projekt refor- 
my wyborczej. Ministerstwo zdaje się być 
zupełnie zdecydowane co do treści tego 
p r« j-k tu .“

Ważne to doniesienie służy* nowej Pre­
sie za wstęp do artykułu, w którćm o- 
strzega wiernokonstytucyjnych liberałów 
aby nie żądali za wiole* od rząd u ;  aby 
nie żądali od projektu rządowego, iżby 
zaspokoił wszystkie życzenia ich wzg'ę- 
dem reformy wyborczej; „rząd nie może 
przecież zadowolnić wszystkich życzeń 
jak ie  każdy z posłów pod tym względem 
w głębi duszy swej żywi“ powiada N . f .  
Presse, słowem przygotowuje ona liberałów 
na to, źe rządowy projekt reformy j a k ­
kolwiek nie bardzo liberalny będzie 
trzeba przyjąć aby ministerstwu nie za 
dać klęski.

Czy wiernokonstytucyjni okażą się w 
tym punkcie tak  w*iernoministerjalni jak  
N . j r .  Presse ? — pokaże się.

Ale jeszcze r a  inną równie niemiłą nie­
spodziankę przygotowuje N . f .  Pr. umy- 
słv liberałów, oto na odroczenie upra 
gnionych projektów ustaw wyznaniowych 
aż do — nowćj rady państwa, k tó ra  wyj­
dzie z bezpośrednich wyborów.

Czy liberałom wiedeńskim będzie się 
chciało być cierpliwymi i czekać spokoj­
nie na to tylko, aby ministerstwu oszczę­
dzić k łopotów ? Zdaje mi się , źe mini­
sterstwo zanadto wiele liczy na potulność 
stronnictwa wiernokonstytucyjnego i źe 
najbliższa sesja rady państwa może nie­
spodzianie stać się burzliwą.

Zanosi się na to tćm więcćj, źe rząd 
dzisiejszy w dr, H o r b s c i o  ma zacięte­
go przeciwnika, k tóry  po moralnćj k lę ­
sce ,  jaką poniósł dotychczasowy rywal 
jego dr. G i s k r a ,  zdobył sobie teraz 
stanowisko tak  w p ły w o w e , j a k  nigdy 
przedtćm.

Rząd dobrze to widzi i zawczasu się 
stara o osłabienie tego stanowiska H e r b  
s t a .  W  tym celu obmyślano p la n , aby 
podczas nadcliodzącćj sesji rady państwa 
rozbić dotychczasowy klub wiernokon- 
s ty tucy jnyeh , składający się z samych 
posłów izby niższćj, w którym  rej wodzi

utorują drogi Bonapartym do tronu fran­
cuskiego, tak haniebnie przez nich spla­
mionego. Czas w wstępnych swoich ar­
tykułach może zapominać o tylu .naszych 
rodakach, poległych za F rancję  i w za­
pale swoim ultramontańskim wcale nie 
wspominać o okrytych sławą opdziałach 
francuskich, a przyznawać w jednym  z 
ostatnich swoich numerów męztj.o  i od- 
wagę „tylko żuawom papiezkim“, którzy 
się bili pod dowództwem pujkownika 
Charette w wojuie francusko-niemieckiej, 
a zapominać zupełnie o wielkićm, boha- 
terskićm i bezinteresownćm poświęceniu 
się dzielnego naszego jenerała Bosaka, 
którego pamięci wdzięczni F ra ic u z i  w y­
stawili p 0(j  miastem Dijon s k J  my po­
mnik, a jego wdowio przyznał?1 dożywo­
tnią pensję. Po za kapturami zuYwów pa- 
piezkich sławna obrona miasta Chateau- 
dun przez dzielm-go Lipowskiego, tak 
maleje w oczach Czasu,  że jej wcale nio 
widzi, gdyż podług mego tylko te od­
działy bić się mogły mężnie, które  no­
siły na sobie tytuły papiezkie 'i szły na 
nieprzyjaciela z szkaplerzem w -ęku. „II 
ne fa u t Utre p lus royaliste que le rbij n i plus  
papiste que le papę,u tćm hardzi ’] w oce- 
uieniu ludzi i wypadków zagranicznych. 
Czas może sobie wierzyć w urojoną k rzy ­
żową wojnę, urojonego krzyżowego króla 
H enryka V w celu odbudowania Polski, 
ale nie powinien narażać narodk polskie­
go na napady  całego dziennikarstwa po­
stępowego we Francji, które śm iejąc  się 
z manifestów hrabiego Chambord, śmieją 
się z jego zwolenników w Polsce, atakują 
familję Czartoryskich o związki z Orleań­
ską i pana Klaczkę o chęć stworzenia 
związku polsko - niemieckiego przeciw 
związkowi francusko rossyjskiemu; gdyż 
ja k  słusznie jeden z dzienników dzisiej­
szych odzywa się, że chociaż od czasu 
do czasu podnoszoną jes t  w wyższych 
sferach idea związku Francji" z Rossją, 
jednak  odpychaną ona jest przez naród; 
nadto tenże sam dziennik móv :ąc o A u­
strji dodaje : „Les Polcmais nauront une 
autonomie quelconque que du jour, oh, ion  
voudra rompre avec les grandes puissances 
du N ordu.

dr. H e r b s t , a utworzyć klub wiernokon- 
stytucyjny z członków o b u  izb.

Rząd ma nadzieję, źe w takim miesza­
nym klubie nia dr. Herbst, ale ks. Carlos 
Auersperg będzie przewodniczącym i po ­
trafi sparaliżować działanie dra Herbsta. 
Od tego , czy plan ten. ,*ię u d a ,  zależy 
silniejsza lub słabsza pozycja rządu w 
przyszłój sesji rady  państwa.

Wiedeń. Minister sprawiedliwości m ia­
nował prak tykan ta  notarjalnego dr. K o n ­
stantego Lipowskiego i adjunkta  sądu po 
wiatowego Antoniego F ibieha notarjusza 
m i : pierwszego dla JSassowa, drugiego dla 
F rysztaka.
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N . N . Z nadchodzącą chwilą otwarcia 

sesji zgromadzenia narodowego, kwestje 
konstytucyjne coraz więcćj zajmują opi- 
nję publiczną. Ważnym tym przedmio­
tem przepełniono są dzienniki paryzkie 
i prowincjonalne. Rep. franęaise  zamiesz­
cza po kilka artykułów dziennie w przed­
miocie rozmaitych projektów konstytucyj­
nych, przypisywanych p. Thiersowi, lub 
partjom zgromadzenia. Corsaire gwałto­
wniejszy dziennik niż Republique, odzywa 
się dość lakonicznie o potrzebie rozwią­
zania zgromadzenia. Rappel stał się nieco 
umiarkowańszym od czasu pobytu W ik ­
tora Hugo na  Guernesy i unika wszolkićj 
polemiki. Siicle  podobnież j a k  Republique 

franęaise  poświęca całe artykuły  kwo- 
stjom konstytucyjnym, odmawiając zgro­
madzeniu prawa ich rozbierania.

Poważny i umiarkowany, a mogę do 
dać i bezstronuy Temps mówi, źe ze 
wszystkich projektów konstytucyjnych, 
podniesionych w ostatnich czasach, tylko 
dwa będą prawdopodobnie poparte przez 
r z ą d : 1) nominacja p. Thiersa prezyden­
tem republiki na lat cztery i 2) nomi­
nacja tymczasowego wiceprezydenta. Da 
Ićj dodaje tenże sam dziennik, że pan 
Thiers nie myśli żądać lub popierać o- 
głoszenia republiki, jako  będącój na tu­
ralnym wynikiem dwóch powyższych wa­
runków. Opinja wyrażona przez Temps 
jest bardzo s łuszną, gdyż republika we 
Francji jest faktem dokonanym i byłoby 
zbytecznem dziś na nowo ją ogłaszać. 
Byt rządu republikańskiego nie zależy 
od postanowień prawodawczych i konsty­
tucyjnych, jakiemi są nominacje prezy­
denta i wiceprezydenta republiki. Dzi­
siejsza forma rządu je s t  p raw ną, gdyż 
przyjętą została przez zgromadzenie i 
uzuaną przez cały naród, jest ona dziś 
wzmocnioną przrz  dwuletni czas swego 
istnienia, d a (a się poznać narodowi i od­
dała wielkie usługi krajowi, których Czas 
krakow ski w swojćni zaślepieniu mon r- 
c h i c z n e t n  nie chce uznać, obawiając się, 
żeby dzisiejsza republika nie sprowadziła 
komuny.

 ̂ Bruzdzić dziś przeciw republice we 
hrancji, to znaczy być jej nieprzyjacie- 
lem, trzymać z reakcją, z Prusami, z prze­
starzałą tradycją, z despotyzmem. Czas 
może sobie rozbierać nędzne broszurki, 
ja k  np. ostatnią p. t. „Skłamali11, którą 
przez cały miesiąc podawał swoim czy­
telnikom; kłamstwa spisano w broszurze

Gdyby Gzas bezstronnie zapatrywał się 
na wypadki we Francji, spostrzegłby w 
partji republikańskiej zgromadzenia n a ­
rodowego, patrjotyzm posunięty do ab- 
negacji. Przez ośmnaście miesięcy partja  
ta znosiła z największćm poświęceniem 
się napaści monarchistów i klerykalnycb, 
robiła jak  największe ustępstwa, swoim 
przykładem  pobudziła naród do cierpli­
wości, burze w zgromadzeniu przez nią 
przycichły, kartje  się uspokoiły i powsta­
ła  w narodzie wielka partja  konserw ator­
ska, która  we wszystkićm popiera rząd 
p. Thiersa. Przewodnika partji republi- 
kańskićj, lub jak niektórzy mówią partji 
radyka lnć j ,  pana G am bettę ,  wszystkie 
reakcyjne dzienniki nazywały dyktatorem, 
ambitnym, komunistą, przyszłym prezy­
dentem republiki radykalnćj, a on tym- 
czasóm propagował w k ra ju ,  wyrabiał 
idee republikańskie, godził partje, odzy­
wał się z największćm uszanowaniem o 
p. T b icra io  i uio p r z e s a d z ę , jeźli puwłem, 
iż F ranc ja  widząc często w dzisiejszym 
rządzie słabość, lub połowiczność środ­
ków, winna p. Gambecie spokój w kraju  
i jak ie  takie porozumienie się w zg rom a­
dzeniu.

Wcale nie byłoby dziwućm, żeby pra­
wica zgromadzenia porobiła w przyszłćj 
sesji znaczne ustępstwa p. Thiersowi, 
byłe tylko zerwał on z p. G am bettą  i 
partją przez niego reprezen tow aną; być 
może, że lewica zgromadzenia stanie się 
silną opozycją w projektach rządowych, 
jeźli będą ono podniesione w zbliżającćj 
się sesji; większość zgromadzenia może 
zwyciężyć, ale w każdym razie większość 
narodu stanie po stronie lewicy republi­
kańskiój, gdyż dzisiejsza większość zgro­
madzenia przeciwna republice, posłana 
przez naród pod wpływem bagnetów* p ru­
skich nio ma najmniejszej powagi w kraju.

Kronika potoczn a  i rozm aitości.
W ykłady. -W e czwartek dnia 14 listopada  

b. r., o godz. 12  z rana, rozpoczynają się  w y­
kłady dla kobićt w muzeum techniczno-prze- 
myslow’em, wstępnym  publicznym  wykładem  
prof. W ład .Ł uszczk iew icza: „O sztuce u C hiń­
czyków  i Japoń czyk ów ,11 objaśnionym  na oka­
zach z w ystaw y chińsko-japońskiśj. P o p o łu ­
dniu zaś o godz. 6 , rozpoczynają się w ykłady
w w yższym  zakładzie nauk handlowych w stę­
pnym publiczbym  w ykładem  dr. W eigla  (chw i­
lowo przebywającego w Krakowie): „ 0  pożytku  
w yższych nauk kaudlowych w ogóle i w sz c ze ­
gólności." W stęp  bezpłatny na obydwa pu­
bliczne w y k ł a d y .

t  Bankier Ludwik H e lce l ,  b y ły  w ice­
prezydent m iasta K rakowa, jeden z najzam o­
żniejszych obyw ateli tutejszych , umarł nagle  
wczoraj wieczorem  we wsi swej R adłow ie tkn ię­
ty apopleksją. Zmarły b y ł bezdzietnym .

Pożary , —  w  W ielopolu , w pow. sanockim ,
zgorzały 2 0  września stod o ły  z zapasam i tego­
rocznego zboża; szkoda wynosi 2 4 8 3  zła ., 
°gieri m iał być podłożony. —  W pow. brzeskim  
zgorzało w m iesiącu wrześniu jedenaście  do­
mów i 13 stod ó ł ze zbożem ; szkoda w ynosi 
razem 4 0 ,3 9 4  z ła .—  W  pow iecie brzozowskim  
zgorzały  w m iesiącu wrześniu cztery zagrody  
włuścianskie wartości 2 7 2 2  z ła .—  W  pow iecie  
zbaraskim , zgorzało  w m iesiącu wrześniu pięć  
zagród w łościańskich i karczma; szkoda wynosi 
razem 2 1 ,4 0 0  z ła .— W  R ostoce, w pow. lim a­
n o w s k i m ,  zgorzała 10 października zagroda 
w łościańska wartości 2 4 0  zła. — W Krościenku, 
w pow. krośnieńskim , zgorzały  21  w rześnia  
dom i stod oły  ze zbożem  jednego  z tam tej­
szych m ieszkańców; szkoda niezabezpieczona  
wynosi 2 8 2 0  zła. —  W  Jeziernie, w pow. zło- 
czowskim , zgorzały  15  października trzy domy 
ze stodołam i; szkoda w części zabezpieczona  
wynosi 1 2 0 0  zła.

Z W arszaw y w przyszłej wystaw ie w ied eń - 
skićj weźm ie udział, (ile  dotąd wiadom o, 122  
artystów  i przem ysłow ców .

W skutek dyzlokacji w ojsk  , zaw leczoną  
„ S k ła m a li11 n a  o b r o n ę  r zą d ó w  c e s a r sk ic h , zosta ła  choleia  przez rekrutów ze wehodnićj 
z n ie n a w id z o n y c h  p r z e z  c a ły  naród, n ie  1 G alicji do Pragi i P esztu .
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Pogańskie groby.”— W  Czechach, w po­
bliżu wiosek W ezelic i N ahorzan, oraz w po­
bliżu miasta Jerom ierz i Czeskie Skalice, od­
kryto st roźytne groby pogańskie. Z najdują 
się one w gęstym lesie, w pobliżu zwalisk 
W ezelic; miejsce to dotąd tam eczny lud nazy­
wa „w K opcich .“ Groby mają ksz ta łt pagór 
ków stożkowatych, stojących rzędem , mających 
około jednego sążnia wysokości, tylko jeden  
pagórek wysoki je s t na dwa sążnie. Grobów 
tych odkrvto około 120. Można się spodzie­
wać, że mogiły te, których rozkopaniem  ju ż  
się zajęto, dostarczą ciekawych przedm iotów 
dla historji i czeskićj archeologji.

Jeden o ro c e n t n a  o św ia tę  a  p ięćdzie- 
S ięt je d P ' n a  po lic ję . — Schood B oard Chro­
nicie podano statystyczne zestawienie wydatków 
na szkoły ‘ policję w Berlinie, W iedniu i P e­
tersburgu. Podczas gdy carska stolica wydaje 
corocznie na szkoły 1 procent swych docho­
dów, a stolica austrjacka 9 pr., w etacie B er­
lina zuujd.ijem y na ten  sam cel 31 pr. To 
ostatnie miasto wydaje na dobroczynne zak ła­
dy rok rocznie 22 pr., W iedeń 15 pr., P e te r­
sburg 8 p. Co do policji stosunek je s t wręcz 
przeciw n;. : P rusy odkładają w tym celu 17
pr., A ustria 21 pr., Bossja zaś 51 pr. (w y­
r a ź n i e  p i ę ć d z i e s i ą t  i j e d e n  p r o c e n t .  
W  Berlinie na 495  mieszkańców przypada 1 
policjant, W iedniu na 416 , w Petersburgu 
na 210.

Adres ?o laków  do króla saskiego, 
obchodzącego złote wesele. — D rezdeński 
korespondent Dzień. Pol. piB ze:

„Bawiący tu  Polacy wystosowali adres do 
króla saskiego, przyłączając życzenia swoje do 
życzeń wszystkich narodów. Adres ten po fran- 
cuzku stylizowany, powiada: „źe Polacy p o łą ­
czeni wspomnieniami historycznem i z królem, 
pragną przyłączyć głos swych serdecznych ży­
czeń , do głosu wszystkich cywilizowanych na­
rodów. Ale gdy inne narody mają swych re ­
prezentantów  w posłach, m inistrach, am basa­
dorach, Polacy muszą użyć adresu , by swe 
uczucie w yrezić“ i t. d. T ieść  adresu, jak  w i­
dzicie, nie zawiera w sobie nic z polityką s ty ­
czność mającego, je s t to po prostu objaw usza­
now ania dla potom ka królów polskich, a  prze 
dewszystkiem dla człowieka zacnego charak te­
ru , głębokićj intelligencji i poczciwego serca. “

Botello, znakom ity geolog, w ydał zajm ujące 
dzieło „O podnoszeniu się powierzchni ziemi." 
Podaje on tam liczne przykłady dowodzące 
dość szybkiego wznoszenia się powierzchni 
niektórych okolic. Między najbardzićj uderza- 
jącem i przykładam i tego rodzaju, wymieniano 
dotąd zawsze brzegi Skandynaw ji i świątynię 
Serapisa we W łoszech. P . Botello przytacza 
podobne zjaw iska w H iszpanji. W  prowincji 
Zamora, zc wsi W illar don-Diego można było 
widzićć przed 23 la ty  zaledwie (wierzchołek 
dzwonnicy w Ram iferres, wsi leżąećj w pro­
wincji V alladolid, dz ś zaś dzwonnica ta  wi­
doczną tam  je s t do połowy swćj w ysokości.—  
Inny w ypadek: ze wsi Salvatierra, w prowincji 
Alava, dostrzedz można było tylko w ierzchołek 
dzwonnicy kośsielnćj w Salduende, dziś widać 
ztam tąd całą wieś. Te i tym podobne p rzy ­
toczone przez p. Botello fakta, potw ierdzają 
mniemanie pewnych geologów, że wszelkie 
p rzekształcenia powierzchni ziemi, są tylko 
skutkiem  powolnego ale ciągłego działania sił 
przyri dy, bynsju  nićj zaś wypływem gw ałto­
wnych strząśnień, którem i niegdyś tłum aczo­
no w • esienie się gór.

Trayedje  Sofoklesa. — w  teatrze mans-
i.eirr- ; im mają być m iędzy dniem 3 a 10 gru­
dnia b. r. wystawione trzy  wielkie tragedje 
Sofoklesa: „E dyp król," „Edyp kolonejski." i 
„A ntygona." M uzyka do chóru w „Edypie 
królu" dorobioną została  przez Taubera, do 
„E dypa kolonejskiego" i  „A ntygony" przez 
Meldelsohna.

Handel niewolnikami nie u s t a ł .— D zień
niki angielskie podają według opisu jenera ła  
K irkham , posła abissyńskiego przy dworze lon­
dyńskim , następujące szczegóły o handlu n ie ­
w olnikam i, prowadzonym dotąd na rozległą 
skalę w Afryce środkowej, i dostarczającym  
rocznie na targi A rabji i T urcji od 8 0 — 9 0 ,000  
osób. Są to po większej części dzieci od la t 
7 — 8 a najwyżej do la t 16; starsi zaś uważani 
są za przedm iot handlu , więcćj trudu  i oporu 
aniżeli korzyści przedstaw iający. Pochodzą oni 
przew ażnie z w nętrza Afryki, szczególnićj z o-

kolic Nilu B iałego; handlarze grom adzą ich 
naprzód w Kassala, zkad następnie prow adzą 
na rynki Metemmeh, a  ztam tąd nowi już na- 
bywcy-spekulanci przewożą ich do Jeddo i da- 
lćj transportu ją  lądem do T urcji i A rabj’. 
Pierwsi handlarze przybyw ają zazwyczaj do 
wsi afrykańskich zaopatrzeni w drobne wyroby 
bław atne i św iecidełka, które wymieniają na 
niewolnika; na rynkach zaś w Metemmeh, gdzie 
też  i hurtow a sprzedaż się odbywa, biorą za 
dziewczęta piękniejsze, cery miedzianćj, po 
200  rubli. Za wyjątkowo odznaczające się 
wdziękami, sprzedawane pojedyńczo, otrzym ują 
znacznie wyższe ceny. Szczególnićj poszuki­
wani są niewolnicy z pokoleń afrykańskich 
S hanreltoes i Gallas, z powodu swćj urody; 
chłopcy sprzedawani są po 80 i 100, dziewczęta 
zaś do haremów po k ilkaset dollarów; to  też 
handlarze porywają je  gdziekolwiek się oko­
liczność nadarzy. D la tego też i naczelnicy 
pokoleń afrykańskich, gdy prow adzą wojnę, 
starają się zawsze uprow adzić nieprzyjacielowi 
największą liczbę młodego niewolnika. T e 80 
do 9 0 ,000  tysięcy niew olnika sprzedawanego 
corocznie do A rabji i Turcji, są wychowane 
w wierze m uzułm ańskićj. W  Abissynji zaś 
przepisy o „niewolnictwie są tak  surowe, źe 
każdy, czy to chrześcjanin czy muzułm anin, 
z łapany  na uczynku sprzedaży lub kupna nie­
wolnika, zostaje powieszonym bez żadnego 
sadu i bywa pozbawionym naw et pogrzebania, 
a każdy  jest w pomienionym razie sędzią i 
wykonawcą. Spekulanci prow adzący partje  nie 
wolnika z w nętrza Afryki są zawsze liczni i 
uzbrojeni, tak  iż prawie niepodobna zdobyczy 
tćj im odbić. P artja , zanim przybędzie na 
brzegi Afryki, musi odbyć 40  — 50 dni drogi; 
w podróży tćj obchodzą się z niewolnikami jak  
najstarannićj, ażeby o ile można w dobrym 
stanie doprow adzić ich na targi. Pochodzący 
z rasy n u b ijs tć j ,  uw ażani są za podrzędniej­
szych, i tanićj są sprzedaw ani od miedziano- 
skórych. D ziew częta nubijskie są poszukiwane 
na służące. Gallasowie mają cerę czerwono- 
m iedzianą; w tćm  pokoleniu zdarzają się czę­
sto egzem plarze znakom itćj piękności i bardzo 
wysokich cen dochodzą; byw ają też zwykle 
uprow adzani w m łodocianym  wieku i nie po j­
mują naw et losu jak i ich czeka. Opowiadania 
zresztą jenera ła  K irkham  zgodne są w zu p e ł­
ności ze szczegółam i udzielonem i przez dr. Li- 
vingstona i p. S tan ley’a o handlu  niewolnikami 
w Afryce.

Spostrzeżenia  meteorologiczne. — D nia
11 i 12 listopada pochmurno przy częstym 
deszczu; term om etr dnia 11 doszedł do 4 .2  od 
3 .0 , zaś dnia 12 do 5.6 od 3.4 R. B arom etr 
w ciągu  obu dni opadał, nad ranem  dnia 13 
począł szybko się podnosić; stan jego dnia 13 
o 6 rano by ł 3 2 4 .1 4 , term om etru 4 .2  R. W iatr 
północno-wschodni.

173 kw. sążni łąk  wydających siano słodkie 
i 3 morgi pastw isk; dalćj kap ita ł 2 ,200  zła. 
w 5 proc. obligacjach indem uizacyjnych i pań 
stwowych, 12 sagów drzewa opałowego rocznie, 
a  przy te m kilka pom niejszych źródeł. Czysty 
dochód roczny obliczony je s t na 227 zła., a 
celem uzupełnienia kongruy na 294  zła., do­
płaca fundusz religijny rocznie 67 zła., pokry­
wając także i w szystkie podatki plebańskie 
z dodatkam i.

R ada szkolna krajow a rozpisuje konkurs na 
następujące posady nauczycielskie: W  Muży-
łowicach, okręg szk. przem yski; dotacja 240  
zła ., 4 morgi ogrodu i g ru n tu : nauczyciel ma 
jednak  obowiązek pełnienia funkcji organisty 
przy kościele parafjalnym  lub utrzym anie za ­
stępcy do tych obowiązków, 8 sągów drzew a 
albo relutum  po 5 zła. za sąg; usługę i m ałe 

| w ydatki ponosi nauczyciel z w łasnych fundu­
szów; prez. rada szkolna krajowa.

Wiadomości urzędowe.
Wyciąg z dziennika urzędowego G azety

Lw ow skiii z  dnia 8 listopada.
E d y k t a .  K rakow ski sąd krajowy zaw iada­

mia Józefa  D onhalsera o nakazie zap ła ty  90 
zła , na  rzecz M arkusa F raenkla. —  T enże sam 
rząd zaw iadam ia W ład. Stebelskiego i Jerzego 
Sochackiego, o nakazie zap ła ty  32 zła. na 
rzecz G ittli Schiffer.

L i c y t a c j e .  W  sądzie powiat, w K ałuszu, 
dnia 25 listopada, 23 grudnia i 22 stycznia, 
realność 1. 33 w U gerstalu. — W  sądzie pow. 
w Rawie, dnia 25 listopada, 30 g .udn ia  i 3 
lutego, realność 1. 134, w Kamionce w ołoskićj. 
—  W  powiatowej dyrekcji skarbu  w Nowym 
Sączu, dnia 2 grudnia, dwa m łyny kam eralne 
w Nowym Sączu.— W  kancelarji zarządu dóbr 
w D obrom ilu dnia 25 i 28 listopada, drzewo 
budulcow e i opałowe.

K o n k u r s  a. Dwie posady dozorców więźni 
przy sądzie karnym  w K rakow ie.— Posada k an ­
celisty  przy sądzie pow. w Kętach.

D nia 13 października r. b. um arł w Łubień- 
cu, pow iatu jasielskiego, djecezji przem yskićj, 
pleban obrz. łac. ks. Ludw ik Kisielewski, prze­
żywszy lat 60, z tych w stanie duchownym 37. 
Do parafji tego probostw a należy w 6 miejsco­
wościach i prom ieniu pó ł mili 1 ,760  dusz. 
Obowiązki pasterskie pełni kaźdoczesny pleban. 
Prawo patronatu  w ykonuje p. Józef Kozłow­
ski. G łówne uposażenie stanow ią 20 morgów 
1061 kw. sążni ról w dobrćj glebie, 4 morgi

Gospodarstwo przemysł i handel.
C B K T  Y

na targow icy  publicznej w Krakowie
dnia 12 listopada 1872 r.

zła. c. do zła. c. 
Mierzyca Pszenicy  zimowćj 5 50 6 7 7 l/ 2

„ Pszenicy ja rć j . .  6 25 6 50
„ Ż y ta . .    4 40  4 82
„ Jęc z m ie n ia   3 25 3 75
„ O w s a   1 7 5  2 —
„ G rochu ......... 4 50 4 75
„ J a g ie ł........... 7 —  7 50
„ F a so li........... 5 — 5 50
„ R zepaku zimow. 6 50 6 —
„ „ le tn ie g o  5 —
„ Ziemniaków . . . .  1 50  1 62 y 2

Centn. w. S i a n a ........... 1 25 1 50
„ S ło m y ......... 1 — 1 1 0

F unt w. Mięsa woł. lepszego — 25 — 28
„ „ pośledu. —  22 — 25
„ Polędw icy wołowćj — 40  — 45
„ W ieprzow iny . . . .  — 30 —  34
„ C ie lę c in y  — 25 — 28
„ B a r a n in y  — 18 —  24
„ S łon iny  —  48 — 50
„ S a d ła   — 50 —  55
„ Smalcu w ie p r z . . . .  —  48  — 50
„ M a s ła  —  50 —  55
„ S o l i   — 07
„ Świec stearynow ych — 66 —  68
„ Świec łojowych . . .  — 44  — 46
„ M yd ła  — 28 — 34
„ Oliwy do świecenia —  —  —  34

G arniec Spirytusu na 90° 2 50 3 —
„ O kowity na 80° . . 2 —  2 25
„ M a s ła   3 75 4 —

K opa Ja j k u rz y c h   1 50 1 60
M iarka K aszy jęczm iennćj. —  50 —  70

„ „ Częstochow. 1 45  1 50
„ „ pszenicznćj . 1 45  1 50
„ „ perłowćj . . .  1 2 5  1 50
„ „ ta tar, ca łć j. 1 20 1 25

„ „ łupanćj 1 —  1 05
„ „ ja g la n ć j  1 —  1 10
„ P ę c a k u   — 90 1 —

Mąki cen tnar pszen icznćj. 11 40  16 50
Sąg drzew a bukow ego. . .  . 14 —  16 —

„ „ o ls z o w e g o .. . .  11 — 12 —
„ „ d ę b o w e g o . . , .  11 50  12 —
„ „ sosnowego . . .  9 50  11 —
„ „ j o d ło w e g o . . . .  9 —  10 —

Sąg (50 cntn.) węgli laryszow skich . 35 —
„ „ „ brzęczkow ickich 25 —
„ „ „ dąbrowskich . . .  23 —
„ „ „ jaw orzeńsk ich . . 23 —

C entnar wied. węgli laryszow skich . . — 80
„ „ „ brzęczkow skich. —  55
„ „ „ dąbrowskich . . .  — 48
„ „ „ jaw orzeńsk ich . . —  48

Sporządzono w biurze kom isarjatu  targowego.
K om isarz targow y: Siermontowski.
R eferendarz m agistratu : Rupalski.

LWÓW 9 listop. (Sprawozdanie tygodn.) — 
W  ostatnim  tygodniu mieliśmy dnie po większej 
części pogodne z porannem i przym rozkam i do 
trzech stopni R. poniżćj zera.

Ruch w handlu towarowym by ł norm alny. 
Z morawskich i szląskich fabryk cukru przy­
wieziono w ostatnim  tygodniu około 300  cen­
tnarów  tego artykułu . Niski stan  srebra w strzy 
muje wywóz za granicę, a producenci nie chcą 
odstąpić od cen stałych.

H andel spirytusem  ożywił się. Z czeskich 
fabryk nadszed ł do Galicji znaczny transport 
tego artykułu . Na targach zagranicznych cena 
spirytusu spadła. U nas płacono za stopień 
54 — 55 c.

Tegoroczny jarm ark na konie w Mościskach 
nie pow iódł sic z przyczyny zatrważających po­
głosek o grasującej cholerze. Razem wysłano 
z tegorocznego jarm arku koleją żelazną tylko 
140 zakupionych koni. P ruscy kupcy przybyli 
w tym roku do Mościsk w małćj liczbie.

Założona w Tarnowie fabryka krochm alu zo­
stała  w prowadzoną w ruch i zakupuje w okolicy 
znaczne zapasy ziemniaków.

D la kolei żelaznej arcyks. A lbrechta nade­
szły znaczne transporty  szyn, i spodziewać się 
należy, źe część tćj kolei w drugim kw artale 
przyszłego roku otw artą zostanie. — Przestrzeń  
kolei żelaznćj K arola L udw ika z Brodów do 
granicy ro sy jsk ić j, gdzie nastąpi połączenie 
z linją kijowsko brzeską , znajduje się ju ż  w 
stanie wykończonym. —  W edług  wiadomości 
otrzym anćj z K ijow a, kolćj żelazna kijowsko 
brzeska zam ierza jeszcze w tym roku otworzyć 
ruch na linji ku granicy.

W  handlu  zbożowym rozw inął się znaczny 
ruch na granicy rosyjskiej. — Jesienny  chłód 
sprzyja wegietacji, gdyż zapobiega jć j anorm al­
nie szybkiemu rozwojowi, tudzież gubi owady 
i robaki, k tóre w ciepłych dniach października 
groziły zasiewom znaczną szkodą. — W ciągu 
bieżącego miesiąca ożywią się niezawodnie targi 
krajowe, gdyż młócenie zboża rozpoczęto ju ż  
na wielkie rozm iary.

W  ostatnim  tygodniu wywóz zboża za g ra­
nicę nie ożywił się pomimo znacznego dowozu 
z Rosji. —  H andel m ąką popadł także w s ta ­
gnację, k tó ra  zapanow ała na wszystkich targach 
zagranicznych z wyjątkiem targów francuskich. 
Zdaje się, źe F rancja  przeceniła w tym roku 
rezu lta t swoich zbioiów.

P rzez granicę galicyjską koło Brodów, Pod- 
wołoczyska i H usiatyn przywieziono w ostatnim  
tygodniu do Galicji około 2 8 ,0 0 0  centnarów 
zboża.

B ydła rzeźnego i opasowego przywieziono 
w ostatnim  tygodniu koleją lwowsko-czerniow. 
140 0  sz tu k , k tóre  odwieziono zaraz dalćj do 
Oświęcima. — Z tu tejszego ta rgu  odstawiono 
na dworzec kolei 100  wołów. G. L .

Za staraniem izby  handlowćj krakowskićj 
dyrekcja „banku narodow ego" w W iedniu u- 
dzieliła tutejszej filji bankowćj dalsza kwotę 
100,000  zła. do eskontow ania weksli i rimes, 
a to po koniec grudnia rb.

P r a g a  7 listopada. (Produkta  krajowe.) — 
Od ostatniego naszego spraw ozdania pow ietrze 
było przew ażnie zimne i suche. R oboty  polne 
po największćj części ju ż  pokończone zostały. 
Stan zasiewów zimowych je s t w ogóle zadow a­
lający, pomimo źe w wielu okolicach myszy 
polne znaczne porobiły  szkody.

W  handlu zbożowym usposobienie spokoj­
niejsze, a ceny nak łan iają  się k u  spadkowi.

Na tutejszym  placu płacono wczoraj za psze­
nicę zw yczajną na 83 — 84 ft. 9 .75  — 10 za 
128 — 129 ft. b ru tto , za p iękną żó łtą  na 85 
do 86 ft. 1 0 .7 0 — 10 80 za 1 3 2 — 134 ft. b r.; 
żyto zwyczajne na 79 — 80 ft. 6 .75  — 6.90 , za 
celne na 81 — 82 ft. 7 .20  — 7 .3 0  za 125 do 
126 ft. b ru tto ; jęczm ień biały 5 .50  — 5 .6 0  za 
110 — 112 fr., lepszy 5 .9 0 — 6 za 1 1 2 — 114 
ft. b ru tto ; owies zwyczajny 3 .5 0  za centnar 
z odstawą do kolei.

P roduk ta  mączue znajdu ją  dobry  odbyt, a 
ceny utrzym ują się. Szczególnie znaczny popyt 
o pośledniejsze mąki i otręby.

R zepaku mało dowożą i m ały o niego po- 
p y t; płacono po 6 .6 0 —-6 .8 0  za mierzycę. Olćj 
tak  samo mały znajduje pokup ; p łacono 25 .25  
do 2 5 .7 5  za centnar.

Spirytus w skutek zuaczniejszego popy tu  w 
W iedniu wzmocnił się w cenie; p łacono dzisiaj 
za ziem niaczany po 5 2 — 5 2 '/2 c ., za  melasę 
5 0 — 51 y 2, rafinowany 56 — 57 c. za stopień.

H andel cukrem w mdłćj tendencji porusza 
się ; płacono za surowy po 1 7 .7 5 , za biały ra- 
fioad 30 — 3 0 .5 0 , piękny melis 2 9 .2 5  —  29 .75 , 
średni 2 8 .5 0 — 29 za centnar.

Bochnia 7 listopada. —  Pszenica 5 .7 5 , 
żyto 4 .5 5 , jęczm ień 3 .3 5 , owies 1 .7 0 , groch
5 .5 0 , bób 5. — , ziem niaki 1 .64 , siano 1 .30 , 
k o n ic z l .6 0 , słom a 0 .9 0 , f t m ięsa 0 .1 8 , drzewo

tw arde 1 3 .5 0 , m iękkie 1 0 .5 0 , masa okowity 
1, fun t m asła 0 .65 .

Nowy SąCZ 8 listopada. —  Pszenica 5.88, 
żyto 4 .8 8 , jęczm ień 3 .1 8 , owies 1 .70 , groch 
4 .7 5 , ziem niaki 1 .60 , siano 1 .20 , słom a 1. — . 
drzewo tw arde 8 .50 , m iękkie 5 .50 , fun t masła 
0 .3 5 , m asa okowity 0 .64 .

T am Ó W  8 listopada. — Pszen ica  6, żyto 
4 .8 5 , jęczm ień 3 .6 0 , owies 1 .50 , groch 5 .20. 
bób 3 .5 0 , ta ta rk a  3 .50 , proso 3 .6 0 , ziemniaki 
1 .40 , koniczyna — , rzepak 6. — , siano 1.10. 
konicz 1 .25 , słom a 1 .20 , drzewo tw arde 12, 
miękkie 10, masa okowity 0 .9 6 , m asła 1 .40 .

Wieliczka 8 listopada. — P szenica 6, żyto 
5 .25 , jęczm ień 3 .2 5 , owies 1 .63, ziemniaki
1 .50 , słom a 1.

Wiadomości telegraficzne,
P raga  11 listopada. Projekt do ustaw y

0 podatku spadkowym  na szk o ły , m ający  
być w krótce przedstaw iony sejm owi, za­
wiera m iędzy innem i następujące posta 
nowienia : Podatek na szk o ły  w tenczas się 
opłaca, jeżeli spadek przenosi 500  złr.—  
Jeżeli spadek nie w ynosi w ięcćj niż 1000  
złr. płaci się 1 z łr .,  jeżeli spadek p rze­
nosi 1000 złr. a są spadkobiercy konie­
czni lub przeżyw ający m ałżonkow ie, pła  
ci się  z każdych  100 złr. ’/ 4 % .

Praga  12 listopada. 54  posłów , m iędzy  
nimi Schm eykal, przedstaw iło dzisiaj sej­
mowi w niosek w zględem  zniesienia przy­
musu legalizacyjnego.

Buda 11 listopada. L on yay ciągle je­
szcze jest słaby; w tych dniach rozpo­
czną się u n iego narady w  sprawie me- 
m orjału kroackiego.

Inspruk 11 listopada. N am iestnik daje 
obiad dla posłów  sejm ow ych. Rektor u n i­
w ersytetu jako p oseł, otrzym ał także za ­
proszenie.

Bern 11 listopada. Centralny kom itet 
starokatolików  postanow ił zw o łać na d.
1 grudnia b. r. zgrom adzenie delegatów  
stow arzyszeń starokatolickich do P lten ;  
zaproszono także Reinkensa.

Wersal 11 listopada. Thiers ośw iadczył 
dwom  posłom  z le w ic y , źe oprze się  
w szelkiem u ograniczeniu prawa p ow szech ­
nego głosow ania. W  zgrom adzeniu naro- 
dowem  wakuje 5  krzeseł, —  2  w skutek  
śm ierci, 3 w skutek złożenia  mandatu.

Rzym 11 listopada. P rzyb y ł tu Serkis 
Effendi i odw iedził ministra spraw za ­
granicznych.

K onsul w łosk i w M elbourne, R i a g i ,  
m ianow any został posłem  w łoskim  w M e­
ksyku.

Belgrad 11 listopada. K siążę Milan 
w rócił tu d z i s i a j  z całym  orszakiem  
dworskim .

Przegląd polityczny.
! D ow iadujem y s ię ,  źe w spraw ie opo- 
zycji w  Inspruku m inisterstwo rzeczyw i­
ście proponow ało cesarzow i rozw iązać  
se jm , lecz cesarz tćj uchw ały gabineto- 
wćj nie zatw ierdził i przystał tylko na 
odroczenie sejm u. M inisterstwo powinno  
dziękow ać koronie, że je  w ybaw iła z k ło- 
potiiwćj alternatyw y, znalazłszy pośrednią  
drogę m iędzy rozwiązaniem  sejmu a dy  
misją dzisiejszego gabinetu. Centraliści 
zatćm  nie powinni się zbyteczn ie c ieszyć  
z n iezachw ianego stauow iska m inisterstwa  
A u ersp erga , którego, jak  sami n ieostro­
żnie p o w ied z ie li, omal n ie w yw róciła  o- 
pozycja k ilk u  jezuitów  tyrolsk ich. N a­
m iestnik Tyrolu hr. Taaffe już otrzym ał 
instrukcje do zam knięcia sejmu.

Za pośrednictw em  N . f r .  Presse m in i­
sterstw o o g ła sza , że projekta do uchwał 
konfesyjnych  są złożon e ad acta. Z aw ia­
dam iając o tć m , N . f r .  Presse pociesza  
się następującą uw agą: „U chw ały k onfe­
syjne w yjdą z rzeczyw istego parlamentu, 
(t. j. takiego, jakiego pism o to spodziew a  
się po dokonaniu reform y w yborczćj) w  
bardzićj liberalnym  d u ch u , aniźeliby to 
m iało m iejsce w dzisiejszćj radzie pań­
stw a.

W iadom ości o rewizji kroacko-w ęgier- 
skićj ugody stają się z każdym  dniem

K  u  r P  a  p  I P l e n l ^ a s g y .
K3AKQW 13 listopada.

'/(, Oblig. indem, galie.
kupon ubiegły 015 

l/n Listy . astaw. galie.
kupon ubiegły  — 146 

i/0 isty zastaw . galie.
kupon ubiegły  — ’ 83 

l/0 L isty  zast. polsk. ser. 1 
kupon ubiegły — 1 >6 

•/„ L isty  zast. polsk. ser. 2 
kupon ubiegty — 1 >6 

i/0 Listy zast. polsk. now , 
kupon ubiegły — 194 

l/0 L isty  likwid. polskie 
kupon ubiegły 179 

>/o L isty zast. hip-
kupon ubiegły — ID

’/d I.isty  zast. banku włść
kupon ubiegły — 219 

koje kolei warsz. w ie d .
„ „ K a o laL udw .
„ „ Czem.-.iassy.
„ banku dla h. i przem8 

,oiy 5 %  (Donau Regulir.) 
,o;y prem. w ęgierskie.., 
,osy 3%> tireok . 400 f r . . .  
,o-iy ui. Stanisławowa.. . .  
rebro nowe austryaokie..
rebro w k u p o n a c h .........
rebro (obrączkowy rubel 
luble papier, rosayjskie . '
'a lary p r u s k ie ..................
lukat obrączkow y.............
0 - f ra n k ó w k a  ........................
;umuńskie oblig. tal. 100

WIE0EN, 12 listopada 
OłBą p*#*twa;

R enta austryacka . . . .  ® ! 
„ „ w  srebrze 6®/

Losy.
Rzad. z r. 183» całe za 101 

J  „ 1839 • /. * 1°'
4 %  rzad. 1854 „ „ 26<
6«/d „‘ I860 całe „ 50'

„ „ 1830 ‘/ i  z IW
Rząd. 1864...............10<
Como Renten za 2 0 . . . .  
Wepier. no t. iwsmiow. 10- 
Kredytowe 1860 r. 100 wa
C U ry  „ 40 „ mk
D inau Dampfackff. 100

Illd«4 Z*,3 
1 

*
1

 
N

| a *
złr • •  h sir. w a Gr * a

la __ 7 a 60 Inspruku . .  na  20 fl. w  a . 28 22 AitSId Fram e w. a. 200 sr. 173 61 j V 4
icegiwwieza. na  10 fl. ma 17 60 18 60 BShm. Nordbahn I60wa. — — — —

73 26 76 26 Krakowskie na 20 „ WA — — — — „ W estbahn 200 „ 240 — 241 —
O ten (liu ay ) „ 40 „ n 29 75 30 2f D niestrzańska fl. 200 sr. 129 — 130 —

79 81 _ Falfy . . . . .  „ 40 „ ml 76 76 27 25 Lux Bodenheb wa. 200 sr. — — 138 —
Rudolfa . . .  „ 10 „ w* 14 60 16 - „ „ L . B. 200 „ — — 160 -

93 30 96 30 8 a)m . . . . .  „ 40 „ mh 40 — 41 — E lisa b e th ..............  200mh. 247 — 247 61
S a lzb u rg a .. „ 20 „ w* 25 25 60 „ L inz Bndw. w.a. 200 sr. 211 60 212 -

91 56 93 66 St. (żenois „ 40 „ mb 29 — 29 50 Eperies-Tarnow  200 „ i 69 — 171 -
T ry e s tu . . . .  „1 0 0  „ »ł 117 60 118 61 Kerdin. tio rdbhn  lOOOmk. 2126— 2136-

91 75 93 76 u ii 60 „ wa. 58 — 69 - Frane. Józef* w.a. 200 sr. 221 — 221 60
W ald ste in .. „ 20 „ mk. 23 — 24 — Fiinfkirch. Barcs 200 „ 179 6‘j 1>0 60

77 25 79 2 WindisckgrKtz. 20 „ r 23 50 24 50 Gal. «.*ri Ludw. 210 „ 228 75 2*9 -

88 50 90 60 Obllgaoja.
Indem niz. buków .. . . 5°/ 76 ___ 77 __

Graz-K8flach górn. 2!,0 „ 
„ „ I I  emisji 80 „ 

Kaschau Oderberg 200wa 89
—

363

190
—

91 to 93 6i „ galicyjskie 18 50 79
75

Lemb. Czerń. Jassy  200 „ 146 — 147 -
„ siedm iogrodzki' 76 515 76 M5ihr.8ch.Cent.wa. 200 sr. 142 — 142 6(

98 50 100 60 „ węgierskie . 60 — 80 5 ! „ n a  126 srbr. 80wa — — _
i2S 75 230 76 Ind. węg. z klauz. 1867 8 — 78 60 Oest.Nordwstb wa. 200 sr. 217 60 217 ?i
146 — 148 76 Foż. kol węg. sr. 6% 8z.l2 ' 01 — 101 to lit. B. „ 200 „ 184 — 184 60
_ __ — —

Akojs bankow e:
Ostrau-Friedland 200 „ __ — __ _

96 __ 99 — ("raga-Lux „ ISO „ 103 60 104 _
103 106 — Anglo-austr. za fl 120 wa 323 50 324 — Rudolfbahn „ 200 „ 74 25 74 75
76
23

60
76

78 -  
76 76

Anglo-hungaria „ 80 
Boden Credit austr. 80

i»
n

1:4
274

60 115
276

60 Siebenbflrger I. „ 300 sr 
B taatsbhn ('500 fr.) 200 „

174 
330

50 175
330 60

10S
lu4 75

1< 7 
1 6

50
7r

n s weg. 80 
C reditanst. austr. 160 

„ allg. ung. lu o

ił
n

121
333

60
40

122
333

50
6o

„ I I  emisji 80 „ 
Stidbhn (Lombard.) 200wa ■02 to202 71

159 __ 167 _ » •i7 6'» 133 — c(u.i- uord Verbind. 200mk 173 — 173 61
t+8 __ 149 oO Commissionsb. w. 200

ł ł 61 50 164 6' Suez-Canal-Ges. fr. 600 — — — —
161 _ i 6-4 Depositenbank „ 80 n 125 — 125 60 fb e isso a u n . . . . . .  200w« ■49 60 250 60

5
8

46

06
62
76

6
8

48

2(
7(
76

Esc. Ges. n. oest. 600 
„ bank czeski 100 

(franco au str.. . .  80 
„ wegierskie 80

»
ił
ił
ił

l 6 9 -  
210 — 
1 2 7s
193 6"

t<60
213 
1S3 25 
104 —

fram w ay wied. . .  200 „ 
Turnau-K ralup-Prag200 „ 
Węg. gal. I. L upk. 200 si 

„ Nordostbh.wa. 200 „

(64

157

—
(65

157 6
Galie, banku hip. 160 

„  d l a h . ip r z .  80
ił 22 a ou 230 60 „ O stbhn 1500 fr) 200 „ 

„  W e s tb a h n .. .  200 „
125
174

_ t e s  fin
łł 92 — 94 — _ 176 _

„ LandsbkLwówlOO V — — —
65
69

76
90

85
70

8t Handelsbk W ied. 160 
Interventionsb. na 80

ił
jf

•230
176 —

231
177 - Akoys przem ysłów?.

LKnderb. V e re in .. 80 29 — 129 60 Baugesells. allg. eost 8 !51 25 161 76

(40 341 N ationalbank.............. 979 — 981 - » W ied. . . .  10 138 — 2.38 60
— Ogólnego austrj. 200 

Unionbank . .  za 200

• ił
•>68 7 5 69 2t Rauverein . mo , 1 1 83 _ 83 60

(40 •— 341 ”
n

•>74 50 275 F o rs tp ro d u k te ............200 24 _ i'6
94 50 v 6 Vereinsbk austr. 80

«
192 6' t«3 _ Hiittenberger E is. 200 „ 24 __ 2-26 __

02 50 103 tłerkehrsbank , .  200 n
2DS __ 99H 60 Innebarg h u t ..............  l 4i !6 i 60 266 __

123 6i 124 W*Ah*)9<r*»V wifxrl. Tl _ 21 6 K ałusza......................... 20: — — __
1*1 — 144 50 W aehaletub Uesel. 80 166 60 196 60 Masz. eegiel. w i.-d ... 20< — — __ __
25 — 26 - Wien. B nk V arein 80 n 375 3.7 „ „ i bud. lwow. 10' — — — —

101 60 104 7i B Cassa-Yerein 80 f l 109 60 110 60 Neub. Mariaże! h u ty . 10< 87 60 88 60
154
38

— 84
39

50
AM® M « I:

Parcelacyjne galie .. „. 10 
'ehlSglm tlhle P a p . . .  10 117 _ 119

98 — 99 “ Arcyks. A lbrech ta . 200wa. — — — — Wied. p a rce lacy jn e .. 10' 119 — 120 —

Listy zstUwnc.
Allg. oest. Bd.K r.losS5/ 0 »r : 00 — 100 50

„ „ 3 3  lat los 6°/dW& 88 — 88 6 -
„ „ gm. 40 „ 85 2 86 7.-.

Oentr. iid . Cred. 20 1. 6% 95 75 96 25
11 11 40 0 l/j 94 60 95 -

Galio. Tow. kred. . . .  4°;. — - — —
n n n • ■ • :■ 80 — — —
„ B ankn Hyp. . . .  6°. 89 3" 89 70
„ Bank. W łoś.. . .  6°/ ; 92 60 93 —

N ationalbank m. k . , 5a/(, — — -
„ w. a . . . 6%. 90 30 90 60

Oest. Hypoth. 10 roez. 6 '/5 — - 92 -
60 „ 6 7 j 91 50 92 —

\  Kred. & Vorsch. „ 6 — — — -
u 11 u 10 6% — — — —
s „ 35 „ 5,f' 88 — 88 60
„ R entenbank 36 S1/, — — 94 50
11 11 36 6l/2 86 — 86 60

Sparkasse I  anstr. 30 672 98 — 100 ■—
11 11 11 32 672 96 — 96 6’

Weg. tnw. k r e d .. . .  5 7 .  V 87 — 87 6'
Wien. Hyp. Kasse 67i — — 94 ---

Qbilgl p isrw jzaastw a:
Arcyks. A lbrech ta . 100wa. — — 92 5.
Alfold F inm e 6 %  sr- 89 75 90 2f
Bauges. allg. ostr. 6°/o sr- 92 60 93 —

„ W ien. 6%  „ — — 94
D niestrzańskie . . .  6°/o n — — <3 ---
Dux-Bodenb. 1871 6%  „ — — 89 -
Elisabeth . . . . . . .  5°/0 „ 89 — 90 -

„ em isja 18«2 6%  „ 87 — 88
„ (Linz-Budweis) 5%  „ — — 93 50
„ „ em. 1870 6»/0 „ — — 100 61

Ferd. N ordbh m .k. 50/q 88 60 89 —
„ „ w .a . 6»/t ■s7 — 83 _
» s „ 6°/s 0 > — 100 5'

Franz. Josaf „ 6°/n „ 97 60 97 8(
F u n fk .-B irc se r .. 6 %  „ — — —
Gal. &ar. Lud. „ 6 %  „ 0 ) — 101 —

„ II. em. „ 6°/0 „ — — 98 —
„ 1871. m .  „ 50/ .  „ — — 94 —

Hiittenb. E isen-G ew .t0/0 „ — 84 2
Inneborger „ 6%  „ 83 — 83
Kasch. Oderb. „ 6%  „ 
Lwow.-Czern.-Jassy:

91 76 92 25

„ I. 1866 w .a . 5<>/o , — — — -
„ II . 1867 „ 50/d z — — 88 -
„ IkT. 1868 „ 6«/, „ 75 76 76 25
„ IV 1872 „ 60/0 „ — — 78 -

Mahr. Sck.Ontr. „ 6°/, „ — — 88 60

I 1*0-. A
” *

■4

O est.N dw stbw .a. 5% sr 9n 20 9 , 7o
Rudolfbahn „ 6%  y 92 60 92 76
Siebenbur. I. „ 5%  r 87 — 87 26
•Stłdbahn (Lom bardy) „ 08 — 08 fO
^ d -u n rd  ^ e rb .  w. ft.5^ — — *8 —

Theissbahn 6°/0 sr- — _. — —
W fg .g a l.A u p k . 6"/, „ 86 75 87 2 ■

„ Nrdost 300 5°/„ „ 85 75 86 —
„ Osthhn *00 *»/ „ 76 76 76 25
„ W estbahn 6 %  „ 87 25 87 75

■WaksSe e r  3 m’.i t .
->ankfurt shout. 6 °/ 8» 60 89 70
H am burg „ 4 '/ .  . 78 30 79 40
Londyn „ 4 7 * „ 6 4 i 06 60
Pary* „ g „ 41 50 41 6 j

Usnęły:
‘>ukat w a in y , .............. 5 08 6 10
20 frank, austr..............

„ francuz......... 8 65 8 66
órebro 107 36 107 60
('alar p rusk i . . . . . . . . 161 26 161 50

LWOW 11 listopada
Ike . b anku  hip. gal. 16 218 — 239 60

„ „ krajow . 10' — — 89 —
-isty  zast. ga lic .. . .  5°/ 79 15 79 76

i, „ „ ...4®/ 74 — 74 75
„ . banku hip. 6IJ 89 — 89 50
„ „ włościan 8° 93 7 94 6

'b lig i ind. galicyj. 6°/ 78 40 78 90
ółim oerjał ros. . . . . 8 70 8 *4

tu b a l srebrny obruo*. 1 62 1 70
„ . pap ier. 1 47 1 49

WARSZAWA 8 listop. Ss. k. Es. k.
V  exle Londyn 1 f. st. 3 m .7 27 7 21

„ P a ry i 3 0 0 fr .l0 d 86 26 86 65
„ Wiedeń 160 złr. 2m — — 98 —

(.keje kol. warsz.-wied 99 60 100 —
„ „ warsz,-bydg — — 73 60
„ „ warsz.-teresi 116 60 116 60

-isty zast. serji 1 . ,  4s 94 26 94 54
n „ » 2 4 93 — 93 30

kupon ubiegły 1 61 — —
„ „ nowe----- 6% 93 10 93 40

kupon ubiegły 1 88 — —
i likw idacyjne.. 4% 78 30 78 60

kupon ubiegły
'

74

Pociągi osobowe
n a  kolejach, żelaznych.

S t a c j e .
Ol'Oi'Ktr.H Przychodzą

-ari*' po me •,u ipop" .

w JZratcmotc: lwow. 11.1.1 __ _ 3.18
* „ po»F> — 9.31 7.33 —
„ „ m iesi — n.10.3' 6.38 —
„ wielicki;. . 11.30 1 1 .- 6.64 8.15
„ wiedeński. 6.46 3.30 9.46 9. 8
„ pospiesz 7.3i' — — 8.18
„ m ieszam 10.10 — 11.63 —
„ na Oświę. wroc — — — 3.26
„ do W rocł. mysi — — — —
„ warszawski 8. 2 — — 6.30

w Wieliczce: krakowsk — 5.— 9.38 —
w Tarnowie: krakowsk n.12.31 2.12 U12.26 2.—

„ „ miesz 9.6V — 9.4v —
„ lwowski 3.35 12.31 3.24 12.14
„ „ miesz — 6.6- — 5.3r

w Rzeszowie: krakow sk i n. 2.41 5. 6 n. 2.36 6.—
„ „ miesz. — 1.19 — 1.—

„ lwowski j n. 1.13 
9.28

— n. 1.— 
9.19

—

„ „ miesz — 2.44 — 2.24
w PrzemySlu: krakow ski 6. 7.54 4.64 7.39

„ „ miesz,. — 4.32 — 4 .1 :

„ lwowski j 6.3‘ _ 6.2
__ 10.4» _ 10.35

„ „ miesz. 10.63 — 10.33 —
we Lwowie: krakowski n. 3.30 8. 7 7.37 11.—

„ „ miesz. 6.4 — — 8.—
„ brodzki . . 8.6* n.l 1.50 2.5( u.7.3ś
„ czem iow .. 10.49 10.2( — — 13

w Brodach : lw ow ski. p. 3.23 10.60 3.23 1 2 .-
w Tarnopolu: lwowski 5.41 2.51 p. 1.17 4 . -
w Podwoto.:zyskach Iwo. 11.— 6.4< 7.47 t , __
w Czemioiocach: lwow. — — 7 . - 9 . -
w Myślowi each: k ra k . . 11.33 — — —
w Warszaw eie: k ra k ., . . 9.— — — 8.61

w Wiedniu: k r a k . . . .  j 5 .- 3.— 7.3
8.— 3.39 4.06 —

ciem nbjszem i. Prica dał g ło s ,  zb liżony  
poniekąd do opinij i dążności M razowi- 
cza i V onciny. To zaniepokoiło rząd w ę­
gierski, k tóry  Pricę uważał za sw oją pra­
wą rękę. Hr. L on yay  m a zamiar je sz cz e  
az przekonać przyw ódców  narodowców  

kroackich o nieprzypuszezalności ich w y ­
m agań, a gdy to nie p osku tk uje , wtedy  
„da uczuć K roacji, czem  ona je st  bez 
zasiłków  z węgierskićj szkatuły  p»ństwo- 
wćj.u W ychodzi to w ięc na polityczne i 
policyjne środki represyjne.

D aily  News otrzymuje telegram  z W ie ­
dnia, opiew ający, że Porta zaw iadom iła  
'7,ąd austrjacki o ukończeniu  zatargu z 
Czarnogórzem  i w yraziła ży c ze n ie , aby  
państwa p rzyczyn iły  się do ostateczne­
go uregulow ania politycznego stanowiska  
Czarnogórza bez pokrzyw dzenia zwierz- 
ehniczych praw Turcji.

Ostatnie telegramy.
C zerniow ce 12 listopada. Projekt rzą­

d o w y ,  d otyczący zaprowadzenia ksiąg  
gruntow ych , przekazano osobnćj kom isji 
złożonćj z pięciu cz ło n k ó w , projekt rzą­
dowy o sądach rozjem czych  odesłano do 
komisji indem nizacyjnćj. N astępnie przy­
jęto  prelim inarz funduszu w ykupna grun­
tów , funduszu szkolnego i funduszu do 
udzielania p ożyczek  w razie panującćj 
nędzy. P rzyszłe posiedzenie odbędzie się 
d. 16 listopada.

Berno 12 listopada. Cały szereg spra­
wozdań w ydziału  sejm ow ego przekazano  
w łaściw ym  kom isjom ! P rzyszłe posiedze- 
dzenie we czwartek.

Berlin 12 listopada. D ziś  otwarty z o ­
stał sejm pruski następującą m ową tro­
nową : „Jaśnie o św ie ce n i, sław etni i po­
ważni panowie obu izb sejm ow ych ! Ce­
sarz i król Jego M ość raczył mi polecić, 
bym  w jego  im ieniu otw orzył sejm k ró­
lestw a pruskiego. G dy nadzieja zrefor­
m owania urządzeń pow iatow ych po ro z­
p oczęciu  na nowo posiedzeń sejm u , w 
czerwcu b. r. przerw an ych , sp ełz ła  na 
n icz ćm , uważał rząd za konieczne za­
m knąć posiedzenia sejm ow e, które w tym  
w zględzie do żadnego nie doprow adziły  
skutku i w nowćj kadencji starać się o 
przeprowadzenie tćj tak ważnćj i naglą- 
cćj spraw y. O bok projektów z przeszłćj 
kadencji już zn an ych , przedstawi wam  
rząd inne je sz c z e , w ielkićj d on iosłości 
zadania ustaw odaw cze.

W iecie panow ie z poprzednio jeszcze  
wam przedstaw ionego prelim inarza d o­
chodów i w ydatków  na r. 1 8 7 3 , że fi­
nansowo p ołożenie Prus jest ze w szech- 
miar zadow alające i źe państwo ma środ­
ki n ietylko na pokrycie w szelk ich  p o ­
trzeb adm inistracyjnych , w w iększych  
nawet rozm iarach, lecz także znacznem i 
rozporządza sumami na utworzenie fun­
duszów prowincjonalnych, na dodatki dla 
urzędników  państw owych na m ieszkania  
i na nadzwyczajną ratę do umorzenia 
długów  państw ow ych. F inansow e p o łoże­
nie Prus pozwala także ciągle m ieć na 
oku znaczne zm niejszenie podatków p ła­
conych przez muićj zamoZne k lasy lu­
dności.

N iezw łoczn ie przedstaw iony wam b ę­
dzie projekt zm ieniający ustaw ę z d. Igo  
maja 1851 r., a d otyczący zaprow adzeuia  
k lasycznego i k lasjfik ow anego podatku  
dochodow ego. Przedstaw ione wam także  
zostaną projekta, m ające na celu uregu­
low anie w  różnych kierunkach stosunków  
państwa do korporacji religijnych.

Przedew szystk iem  jednak zajm iecie się 
panowie przekształceniem  d otych czaso­
w ych  urządzeń pow iatow ych. Rząd jeg o  
cesarsko-królew skićj m ości przejęty jest  
koniecznością  przeprowadzenia takićj re­
form y, ułatw ioućj zresztą przez zaliczenie  
potrzebnych na ten cel funduszów ; refor­
ma ta posłuży mu za podstaw ę do roz­
wiązania niejednego zadania państw owego  
w późniejszym  czasie.

Przedstawiony wam zostanie projekt 
ordynacji pow iatow ej, w którym  zatrzy­
m ane będą istotne podstaw y daw niejsze­
go projektu ale zarazem  także p oczyn io­
ne zm iany, których przyjęcie okazało się 
koniecznćm  z toku d otychczasow ych  w y­
czerpujących obrad.

Rząd Jego  cesarsko-królew skićj M ości 
spodziew a się na pewno, źe pow szechna  
zgoda na ten projekt da się osiągnąć i 
zdecydow any je st  na u życie w szelkich  
środków, na jak ie ty lko konstytucja pań­
stwa zezw ala, w celu przeprowadzenia w 
m owie będącego projektu.

W im ieniu Cesarza i K róla Jego  M ości 
ogłaszam  sejm za otw arty.u

G enewa 12g0 listopada. Przy wyborze  
wielkiej rady zw ycięży ło  stronnictwo ra­
dykalne.

Kursa. —  W i e d e ń  13 listopada, trod. 2 . 
Srebro 107.— . — A kcje kredyt. 336 .20  —  
Lom bardy 202 .75  — L osy  z r. 1860 — .— . 
Losv 1 8 6 4 r. 143 75 — A kcje tranko-austr. 
133 25 .—  N apoleony 8 .6 5 - - .  —  A kcje kol. 
gaiio. K arola L udw ika 228 .50 . —  A kcje  
kolei lw ow sko-czerniow . 147 50. —  A kcje  
kolei p ó łnocno - WBcfcodmćj 157 .— . —  
Akcje banku zw iązkow ego (Verem sbank) 
192,— . —  Renta w srebrze — .—  O bligi 
indem n. galicyjskie 7 8 .5 0 .— A kcje banku  
wiedeńsk. dla obrotu ogóln ego  225 50 . 
Akcje anglo-banku 3 3 0 — . —  A kcje kolei 
rząd. 331 .— . —  A kcje kol. siedm . 175 50. 
\k e je  k ol. Rudolfa 175 .— . —  Tram w ay  

371.— .— A k cje banku budowy 1 5 1 .— .—  
A kcje k o lei w schodrićj 125 .— . —  A kcje  
banku anglo-węg. 116.— . —  U nionbank  
276 75. —  L o st tureckie 76 50. —  L osy  
węg. prem. 1 0 4 7 .5 .—  A k cje  kolei bogum. 
188.— . — A k cie  k o l. E lżb iety  247 — . —  
Akcje kolei pó łnocno zachodu. 217 .50 .—  
A kcje franco-hungaria 104.75. — O gólny  
austrjacki bank  273.50.

U sposob ien ie  g ie łd y : stałe.

R uch pociągów  odbywa się na kolei K arola Lu 
dw ika v-edlug zegara  lwowsk., który idzie o 16 m 
pierw ój; zs>ś na kolei póin. Ferdynanda według ze­
g a ra  prags., idącego o 12 m. póiniój od krakow ­
skiego.

R edaktor i wydawca: dr. Ludw ik Gumplowicz. 
R edaktor odpowiedzialny: S tan. Oraliehowski.

Do dzisiejszego num eru dołącza się 
dla zamiejscowych prenum eratorów  P ro g ra m : 
„W ykładów  popularnych dla k o b ie t,“ w salach 
muzeum techniczno-przem ysłowego krakowskie- 

•go na r. 1 8 7 2 /3 .
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Od zimna
najlepićj chroni dobre zimowe ubranie.

Zimowy utoiór
z czystej w ełny ch ro n iące j j a k  w iadom o o d  w szelk ich  szkod liw ych  w pływ ów  pow ie trza , je s t  

n iezb ęd n ie  p o trz e b n y  do u trzy m an ia  zdrow ia  w ostrć j je s ie n i  i  zim ie.

Rękawiczki z najlepsze]  ang ie lsk ie j  Buxking- 
sk ić j  wełny.

1 p a ra  d la  m ężczyzn , cen t, 50, 70, 90.
1 „ „ pod szy te  c t. 70 , 90, z ł. 1.20.
1  „ „ pod w ó jn e , n a jp iekn ió j d z ie r­

g an e  z ł. 1. 1.20, 1.40.
1 „ d la  k o b ie t ct. 40 , 60, 80.
1  „ „ „ d o b rze  podszyte cent, 60, 80,

zł. 1 .
1 „ „ „ p o d w ó jn e , n a jp ięk n ie j d z ie r­

g an e  ct. 80, z ł. i . 2 0 .
1 „ „ dzieci p o d łu g  w ielk . ct. 30, 40 , 50.
1 „ „ ,  p odszy te  ct. 50, 60, 70.

Szale podróżne i inne
z czystej w ełny  w n a jp ię k n ie jsz . desen iach .

1 d la  m ężczyzn , ct. 70, 90, zł. 1.20, 1.50.
1 „ „ dw a ra z y  ta k  d ług ie  zł. 1.50,

1.80, 2  zł.
1 .  k o b ie t ct. 50, 60, 80, z ł. 1, 1.20.
1 „ dzieci ct. 40, 60, 80.

Rękawki najlepsze.
1 p a ra  d la  m ężczyzn  ct. 25, 30, 40, 60.
1 „ d la  k o b ie t ct. 25, 35, 45.
1 „ „ dzieci ct. 15, 25.

Kaftaniki  z czys te j  baw e łn y  lub w ełny
ch ro n ią  w  zim ie  o d - z a z ię b ie n ia , d la  tego  za­

s łu g u ją  n a  szczegó lną  za le te .
1 szt. d la  m ężczyzn  c t 90, z ł 1.20, 1.40.
1 * „ „ n a jlep sze  zł. 1.50, 2 , 2.50.
1 „ „ k o b ie t zł. 1.20, 1.40.
1 „ „ „ n a jlep sze  zł. 1.80, 2.50.
1 „ „ dz iec i ct. 70, 85, zł. 1.
1 „ ,. n a jlep sze , zł. 1.20, 1.50, 1.80.

Majtki.
1 p ara  d la  m ężczy zn  zł. 1, 1.50, 2.
1 n n « na jlep sze  zl. 1.50, 2 ,2 .5 0 .
1__  „ k o b ie t z ł. 1 .2 0 , 1.80, 2 .

Szkarpetki i pończochy z czyst. w ełny.
1 p a ra  sz k a rp e te k  ct. 30, 40, 50, 60.
1 p a ra  d łu g ich  p ończóck  ct. 70, 80, 90, z ł. 2.
1 parr. dz iec ięcych  ct. 25, 35, 45, 60.

Zimowe koszule z najczyst. wełny,
m odne i e leg an ck ie  z je d w a b n y m  gorsem .

1 szt. d la  m ężczyzn  zł. 3 .50, 4, 4.50.
1 szt. z ozdobnie w yszyw anym  gorsem  zł. 4.50,
______________5.50. ____

Krawatki dla mężczyzn i kobiet
b ard zo  e leganck io .

1 szt. d la  m ężczyzn  ct. 20, 35, 45, 65.

k o b ie t ct, 20, 30, 40, 50. 
dz iec i ct. 15, 20, 30.

Czapki dla pań i panien.
N ajm odn ie jsze , n a jn o w sze  i n a jp ię k n ie jsz e . 

1 szt. d la  p ań  zł. 1.80, 2.50, 3— 3.50.
1 „ „ p an ien  ct. 60, 80, zł. 1.20, 1.50.

Z aręk aw k i dla kobiet i dzieci.
1  sz t. d la  kob ie t e le g a n k a  z ł. 1.80, 2— 2.60. 
C a ły  g a rn itu r, z a ręk aw ek  i  n a  szy je  zł. 2.50, 

3.60, 4.50.
1 sz t. d la  d z iew cząt zł. 1.60, 2 .

Całkiem now e na tę  porę
Chustk i  d la  kobie t ,  b iałe, fioletowe, czerw one ,  

n ieb iesk ie  do okryc ia .
S ą z czy  stó j, berlińsk ió j w ełny w n a jp ięk n . 

desen iach .
1 sz t. d la  p ań  zł. 1 .2 0 , 1.80. 2 .2 0 , 2.80.
1 „ n a jw iększe  z ł. 3.50, 4— 4.50, 5.
1 „ d la  dziew cząt ct. 60, 80, 90, zł. 1.20.

W yborne
j e s t  zimowe obuwie suk ienne  d la  mężczyzn, 

kob ie t  i dzieci .
P ięk n e , p raw d ziw a  och ro n a  od zim na.

1 p a ra  d la  k o b ie t zł. 1.40.
1 „ „ m ężczyzn  zł. 1.50.
1 „ „ dzieci ct. 50, 70, 90.

ledyne  dla mężczyzn.
B ardzo  p ię k n a  k am ize lk a  m ęsk a  z na jlep sze j 

tk a n in y  w ełn ian e j, z p ięk n ie  stebnow anym  
gorsem , k o łn ierzem  i d z iu rk am i w rek a - 
wneli — ta k  , że m o żn a  no sić  n a  koszu li 
zdobi i g rze je . 1  sz tu k a  et. 60.

Myśliwskie pończochy długie.
1 p a ra  d ług ich , n a jlep szy ch  zł. 1.30.
1 „ n a jd łu ższy ch  i n a jlepsz . zł. 1.60. 1.90.

1 p a ra  dla 

1  „

Kamasze najlepsze.
k o b ie t —  w ysokie zł. 1 .2 0 , 

1.80.
dzieci ct. 60, 70, 80, 90.

1,50,

Kołnierze do płaszczów  damskich.
D łu g ie , e leg an ck ie  n a  b a le  i odw iedziny.

1 sz t. zł. 2.50. 3.50, 4 .50, 5.

Podeszw y
w k ład an e  do k ażd eg o  obuw ia , u trz y m u ją  nogę 

w ciep le , n ie  d o p uszczając  w ilgoci.
1 p a ra  d la  k ob ie t ct. 25.
1 „ „ m ężczyzn  ct. 30.

P ow y ższy ch  p rzed m io tó w  w ta k ie j dobroci d o sta rcza  je d y n ie

-A.. Friedmann, Wiedeń, Praterstrasse, Nr. 26.
9 V  Hurtowni k upcy  o t rz y m u ją  r a b a t .  3707(7-12)

Tanie Biżuterje
dla pań. i panów.

B iżu terye  te  zrob ione  z now ego  m eta lu , n a z w a ­
nego now em  zło tem  , z a s tę p u ją  zu p e łn ie  k o sz to ­
w ności, a  to  tym  sp o so b e m , iż  co do k o lo ru  i fa ­
sonu  n ie  ró żn ią  się od n ich  n ic z e m : a  k o sz tu ją  
zaledw ie czw artą  cześć. Z tąd  też  pozhodzi, iż  k a ­
żdy je s t  w stan ie  n a jm o d n ie jsze  i n a jn e w sz e  bi- 
A uteije z now ego z ło ta  sp raw iać , k tó ry c h  n aw et 
fachow y od ró żn ić  n ie  m oże.

N ajnow sze  a r ty k u ły  b iżu te ry j w n ajnow szym  
fason ie z now ego z ło ta  z a trzy m u jące  zaw sze  k o lo r 
z ło ta  * czesk iem i k am ien iam i lu b  e m a lia :

B ro sze : sz tu k a  c t. 40, 60, 80, z łr. 1. W  n a jle p ­
szym  g a tu n k u  z łr. 1.50, 1.80, 2, 2.50. —  K olczyk i, 
p a ra  ct. 50, 80, z łr. 1 , w n a jlep szy m  g a tu n k u  złr.
1.50, 2, 2.50. —  C a le  g a rn itu ry , b rosze  i k o lczy ­
k i c t. 80, z łr. 1.50, 1.60, w n a jlep szy m  g a tu n k u  
złr. 2, 2.50, 3, 3.50. 4, 6 . —  B ran zo le ty  1 sz t. ct. 
50, 80, z łr. 1 , w  n a jlep szy m  g a tu n k u  z łr . 1.60, 2 , 
3, 3.60. —  N ajp ięk n ie jsze  ko lie , ct. 90, z łr. 1.20,
1.50, —  M edaliony , ct. 20, 40, 60, w n a jlep sz . ga t. 
c t. 80, z łr. 1, 1.50. —  P ie rśc ie n ie  p rzep y szn ie  w y ­
k o n an e , ct. 30, 40, 50, 60, 80, 1 z łr. —  N a jp ię ­
kn ie jsze  łań cu szk i do zeg ark ó w  d la  m ężczyzn , ct. 
50, 80, z łr. 1, 1.50, 2. —  N a jp ię k n ie jsz a  łań cu szk i 
n a  szy ję , fason w eneck i, z łr . 1.40, 1.80,- 2 . — 
S zp ink i do koszu l d la  panów , ct. 20, 40, 60, 80. 
G uzik i do kam ize lek , sz tu k a  c t, 15, 20, 30. — 
S zp ink i do m an sze t p a ra  ct. 20, 30, 40, 60, 80. 
S zp in k i do ko łn ierzyków , ct. 5, 10 —  C a ły  g a r ­
n itu r  guzików  do kam ize lek  i m anszet, p rzep y sz­
n a  ro b o ta  ct. 50, 80, z łr. 1, 1 .5 0 .—  B ry lo k i do 
łańcuszków , b ardzo  p ięk n ie  u ło żo n e , c t. 60, 80, złr. 
1. — P raw dziw e p ie rśc ien ie  z ło to  z k am ien iam i 
z łr. 1.50, 2, 2.50. — P o z ła c a n e  ła ń c u sz k i sreb rn e  
k ró tk ie , z łr . 3.50, 4, ta k ie  sam e d łu g ie  n a  szyję 
złr. 6 , 7. — P o z łacan e  m eda lio n y  sreb rn o , om al. 
13 p ró b y  z łr. 2.50, 3. —  M istern ie  w y ro b io n y  g a r ­
n itu r  b ry lan to w y , n aw et oko fachow ego łu d z i.— 
G a rn itu r  ten  op raw n y  je s t  w p raw dziw a srebro  
z podstaw k ą  z ło tą , z naśladow . b ry lan tam i, k tó re  
n igdy  n ie tra c ą  o g n ia ,1 b ro sza  z łr. 4, 5, 6 .— P a ra  
ko lczyków  złr. 4, 5, 6 . —  P a ra  guzików  do ko­
szu l, z łr. 1, 2.50, 3 .50, 4 .50. —  1 sz tu k a  szp inok  
m ęzk ich , z łr . 1.80. 2.80, 3, 4. —  P ie rśc io n k i
b ry lan to w e złr. 1.20, 1.50, 2, 3 . —  K rzy ży k i i s e r ­
d u szk a  ja k o  ko lie  z łr. 2, 3, 4.

Wiecznie  p a c h n ą c a  b iźu ter ja
w yrób z ro ślin y  indy jsk ie j, zchow ujący  w iecznie 
w łaśc iw a  sob ie  bardzo  p rzy jem n ą  woń. B iźu te rja  
ta  je s t  b a rd zo  m odną i e legancką - D am a  p o jaw ia ­
ją c a  sie w  te j b iż u te ry i w sa lon ie , n a p e łn ia  go w 
k ilk u  m in u tach  n a d e r  p rzy jem n y m  arom atem . 1 
bro szk a  ct. 80, z łr . 1.20, 1.50. —  1 b ra n z o le tk a  
c t. 50, 60, 80, z łr. 1.50. —  1 k o lia  ct. 60, 80, złr.
1.50, 2 .50. —  1 ła ń c u sz e k  do m ęzk iego  zeg a rk a  z 
tś j  pachn ące j ro ś lin y  z łr . 1.70.

E le gancką  m odną  i e fek tow ną
je s t  ro k o k o -b iż n te r ja , k tó ra  w w iekach  śred n ich  li 
ty lk o  k siężn iczk i i  k s ią ż ę ta  b y li w  sta n ie  sob ie  
sp raw ić , ł  g a rn itu r :  b ro szk a  i k o lczzk i z łr. 2.50, 
3, w n a jlep s . ga t. z łr. 4.50, 5 i 6 . —  1 m edalion  
z łr . 1.50, 2 2.50, w p rzedn im  g a t. z łr. 3, 4, 5. —r 
1 p a ra  szp in ek  z g łów ką, złr. 3, 4, 5, 6 . —  1 k rz y ­
żyk  ja k o  k o lia  z łr. 1.80, 2.50, 3. —  1 n aręczn ik  
p rzep y szn y  z łr . 5, 6.50, 7 .» 0 .—  1 k o lia  w ytw orn . 
ro b o ty  3.50, 4 .50, 5.50.

C z a rn a  b iźu te r ja  ru towo rz n ię ta
w yrób ten  m odnie w yrob iony , sp raw ia  w ieki efekt 
a  m ożna go dostać za  bezcen . 1  g a rn itu r  b ro szk a  
i ko lczyk i ct. 30, 50, 80. 1 k o lia  złr. 1, 1.50. 2. — 
1 sz p ilk a  z g łów ka c t. 15, 25, 1  dyadem  ct. 60, 
80. z łr . 1.60.

Modna b iź u te r ja  cza rn a .
w n a jp ięk n ie jsz . fason ie  i b ardzo  trw a ła , ze szk ła  
•let, z law y  lu b  ro g a  baw olego  i  k au c z u k a . 1  b ro ­
sz a  ct. 20, 30, 50, 80, z łr . 1. — 1 p a r a  ko lczyków  
et. 25, 35, 50, 80, z łr. 1. —  B ran zo le tk a  c t. 30, 
60, 80, z łr . 1 . —  K olia  n a  szyje ct. 60, 8 ), z łr. 1. 
K ró tk i ła ń c u sz e k  do zeg a rk a  ct. 30, 80, z łr. 1. — 
S z p in k a  do k o szu li ct. 4. —  1 p a ra  guzików  do 
inanszetów , ct. 20, 30, 40. —  G rzebyk  do włosów 
ct. 20, 40, 60, 80.

W yżój w ym ienione to w ary  po cenach  w yszcze­
g ó ln ionych  m ożna ty lk o  d o stać  w p odp isanym  m a­
g a z y n ie .— C ennik  rozsy ła  sie b e z p ła tn ie .—  K ażdy 
pow in ien  p rzynajm nie j je d e n  ta k i  w yrób  p o sia d ać  
a  n ie  b edzie  ża łow ać w ydanych p ien iędzy .

W szystko  to m ożna dostać ty lko

we wielkim nowym  bazarze
A. Friedmanna,

we W iednin , P ra te rs tra s se  N r. 26, naprzeciw
te a tru  K aro la . 3556(8-13)

Nie dawajmy się oszukiwać.
W iele anonsów , szczegó ln ie  do zeg ark ó w  sic 

odnoszących , w yrachow anych  je s t  ty lk o  n a  to, ab y  
z łap ać  w sw e sid ła  m ieszkańców  p row iney i. N ie 
pow inno się  zatem  k u p o w ać  zegarków , k tó ry ch  
k u pcy  do sta teczn ie  n ie  g w a ra n tu ją . —  K u p io n e  u  
m nie z eg a ry  m ogą być zw rócone lub  w ed ług  u p o ­
d o b an ia  zam ien ione , co je s t  ^dow odem  ogrom nćj 
ręk o jm i.

Cudem now ych  czasów
raożuaby  nazwać, m oje dobrze u reg u lo w an e  i dwu- 
ro czną  g w aran cy ą  m ające  z eg a ry ; m o żna j e  n a b y ć  
za  beżcen . N iech  tć ż  k a żd y  k o rz y s ta  ze sp o so b n o ­
ści i n iech sio z a o p a tru je  w sp rz ę t n iezb ęd n y  i 
kon ieczn y  w k ażd y m  dom u.

V a  w szy stk ie  z eg a ry  po ręczam  ta k  j a k  zeg a r­
m istrz .

1  bardzo  e leg an ck i ze g a r z p ięk n ie  w yro b io n ą  
w staw ą b ronzow ą i em aliow aną ta rc z ą  złr. 1 .30 .— 
1  ta k i  sam  z om aliow aną w staw ą p o rce lan o w ą  zł. 
1 .G0 . — l  ta k i sam  z p rzy rządem  do b ic ia  godzin  
z tr. 2.80.

K ażd y  z tych  zegarków  z budzik iem  k o sz tu je  o 
2 0  cen t w ięcej.

1 zeg a r  w dużym  fo rm acie  i bardzo  p ięk n ie  
p rzyozdob iony , w staw a p o rce lan o w a z łr. 2 .80, 3.20. 
1 ta k i sam  z p rzy rz ąd em  do b ic ia  godzin  złr. 3.90, 
4.50. —  1 zeg a r n a  p rzo d z ie  p iek n io  m alo w an y  
z szczero -z lo tem i ram am i lu b  n a jp ię k n . rzeźb ą , 
w szystk ie  z p rzy rz ąd , do b ic ia , z łr . 5, 6 , 7, 8 .

Salonow e z .'g a ry  b ronzow o z n a k ry w a  sz k lan n ą  
p o stu m en tem , b ard zo  p ięk n e , z łr . 2, 2.50.

I zeg a r w w iększym  form acie, z łr . 3.20, 4, 4.50.
1 z e g a r an g ie lsk i do pod ró ży , b ard zo  d o b rze  u- 

rząd zo n y , z budzik iem , k tó ry  pew nie n ie  da  z a ­
sp a ć , z p u d e łk iem , złr. 5.

1  d ob rze  u reg u lo w an y  k ieszonkow y  szw a jca rsk i 
zeg arek , z d w u ro czn ą  g w aran cy ą , fasou b a rd zo  e- 
leg an ck i z b ardzo  gustow nym  łań cu szk iem  zc z ło ­
ta  ta lm i, złr. 4.50.

P raw d ziw ą  ozdoba każdego  sa lo n u  są  s ły n n e  
w iedeńsk ie  zeg a ry  w ahad łow e, k tó re  się  n a k rę c a  
ty lk o  raz  n a  dni ośm , w p ięk n e j 30 cali d ług iej 
i gustow nie  p rzyozdob ionej sk rzy n ce , k o sz tu je  ztr. 
19; a  ta k i sam  z p rzy rz ąd , do b ic ia  godzin  zł. 28.

Angielskie  zeg a rk i  k ieszonkow e 
z b ardzo  p ię k n ą  n ak ry w k ą , z 5 -le tn ią  gw aran cy ą , 
są  to  w ogóle najp ew n ie jsze  i na jlepsz*  zegark i, 
ja k io  k ied y k o lw iek  do tąd  w yrab ian o .

1 ch ro n o m eter cy lindrow y z tr. 9.50.
1 tak i sam  p o z łacan y  w ogniu  z łr. 10.50.
1 ze sz k ie łk ie m  k ryszta low ćm  złr. 10.50.
1 p o z ła c a n y  z łr. 1 1 .
1 n a  obie s tro n y  k ry ty  S av o n e tte  z łr. 13.50.
1 tak i sam  p o z łacan y  z łr . 14.50.
A m ery k ań sk ie  d up lex  zeg a rk i, k tó re  daw niej 40 

z łr . kosz tow ały , obecn ie  ty lko  złr. 18.
A nkry  p rzep y sz n ie  p rzyozdob iono  ze szk ie łk iem  

k ry sz ta ło w ein  z łr . 15.50.
A ng ie lsk ie  zeg a rk i sz tuczne  z m isternym  w or­

k iem , z łr. 2 0 .
1 rom onto ir bez k lu czy k a  złr. 12.50.
I „ w n a jlep szy m  g a tu n k u , z łr. 14.
1 z podw ójnem  szk ie łk iem  k ry sz ta ło w e m , tak , 

iż bez o tw ieran ia  zeg a rk a  m o żna w erk  w idzieć, 
z łr . 10.50.

1 ta k i  sam  a n k ie r , z łr. 13.50.
Z eg a rk i dam skie , w ytw orne i leg ack ie  za  sz tu ­

k ę  z łr . 12, 15, 18.
W szystk ie  g a tu u k i zegarków  a  n aw et i tak ie , 

k tó ry ch  tu  uio w ym ieniono , sp rz e d a ją  sie tan ie j 
ja k  w szędzie indziej. D o b ry  rogu low any  z eg a r sło ­
n eczn y  z k o m p a se m , w form acie  k ieszonkow ym , 
w ed łu g  k tó rego  ruożua regu low ać k a żd y  zeg arek , 
k o sz tu je  ty lk o  25 cent.

Ł a ń cu szk i  do zeg a rk ó w  ze  z ło t a  talmi
n ajnow szego  i w ytw ornego iasonu . podobne są  zu­
p e łn ie  do szczero z ło ty ch , gdyż ro b o ta  ich  n ie  u- 
s te p u je  w n iczcm  ty ra  osta tn im , a  p o ły sk  i k o lo r  
z ło ta  n ie  tra c ą  one n igdy.

1 sz tu k a  po cen t. 70, 9 0 — 1.20, 1.50.
1 „ p ięknego  w yrobu  zir. 1.50, 2, 2.50 i 3.
1  sz tu k a  d łu g a  n a  szy je , z łr. 1.80.
1 ta k a  sam a sz tu k a  p ięk n ie jsz eg o  w yrobu  2.50.
1 p raw dziw ie  sreb rn y  łań cu szek  13 p róby , po ­

z łacan y  w ogniu, z łr. 3.50, i .
1 ta k i  sam  n a  szy ję , z łr. 5.50, 6.50.
Medaliony w najp iękniejszym ga tu n k u  po c t. 50, 

80, z łr. 1 . 1 . 1 0 .
Medaliony s r e b r n e  13 p róby  po z łr . 2.60, 3.
1  g a rn itu r  kolczyków , w k tó ry m  się z n a jd u je  6  

różnorodnych  przedm io tów  b iżu te ry j, k osz tu jo  ty l­
ko 60 cent.

W szystko  te  m ożna d o stać  tylko
we wielkim nowym bazarze

-A. Frieamanna,
w W ied n iu , P ra te rs tra s se , Kr. 26 nap rzec iw

te a tru  K aro la . 3555(8-13)

OcL Administraoyl „Kraju

Nakładem wydawnictwa „Kraju" wyszło świćźo następujące dzieło :

G. H. L E W E S A  „FIZJOLOGJA CODZIENNEGO ŻYCIA
przetłumaczył z angielskiego

LudLwiU: MasłowsKl.
Tom I. in 8V0, str. 334 i 32 drzeworyty — Cena I złr. 50 cent. w. a.

a

Dzieło powyższe przyswojone literaturze na­
szej, wypełnia w nićj brak, jaki się dotkliwie 
czuć dawał. Nie posiadamy bowiem żadnej fi­
zjologii popularnej, klóruby w sposób zrozu­
miały i przystępny, przedstawiała człowieka w 
jego stanie normalnym; opisywała jego ustrój 
i dawała wskazówki w celu zachowania jego 
zdrowia. Zwyczajem przyjętym, uciekamy się 
do pomocy lekarskiój wówczas dopiero, kiedy 
choroba przyjęła już rozmiary znaczne i obja­
wiła się na zewnątrz w mniej lub więcej gro­
źnych symptomatach. Wszystko zaś to, co się 
dzieje w organizmie do chwili zupełnego nie- 
zdrowia; cała ta choroba wewnętrzna, utajona, 
chociaż niemniej doniosła, znika z przed na­
szych oczu; rozwojowi zaś jej nie stawiając ża­
dnych tam ani przeszkód, przyczyniamy się do­
niosłe do rdzennego nadwerężenia organizmu, 
w7vwołającego cały szereg coraz gorszych sła­
bości kończących się zwykle przedwczesną 
śmiercią. Lekarz przywołany zapóźno, nic już 
zdziałać nie może i najczęściej niepomierną ilo-
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ścią leków stara się bardziój na usposobienie 
moralne, aniżeli na organizm fizyczny oddzia­
ływać, pozostawiając przyrodzie uleczenie cho­
rego. Otóż przyroda nie uleczy; chwilowa sła­
bość może wprawdzie ustać, ale organizm jest 
już zepsuty i zepsucie to będzie się objawiało 
w coraz gorszych skutkach. Aby rozumnie zapo- 
biedz tym tak wradliwym Stosunkom, trzeba po­
znać organizm ludzki w jego stanie zdrowia, 
wiedzieć co się w nim odbywa, znać jego po­
trzeby, oceniać jego czynności, słowem przy­
sparzać mu sprzyjających wrażeń i ochraniać go 
od złych wpływów. Dla zadosyćuczynienia 
tym wymaganiom, potrzebna jest znajomość fi­
zjologii, to jest nauki opisującej wszystkie czyn­
ności organizmu tak ludzi jak i zwierząt.

Dzieło Lewes’a opisuje i tłumaczy jak naj­
przystępniej wszystkie objawy żywotne ludz­
kiego organizmu ; podaje przepisy zachowania 
zdrowia i wreszcie gruntowny rozbiór fałszy­
wych pojęć i przesądów panujących jeszcze nie­
stety tak w publicznej jak i prywatnćj hygienic.

Przewód pokarmowy.

S e rc e  i p łu c a .

Najlepiej o tern przekona sama treść 
dzieła, którą tutaj podajemy:

%

Tchawica i o s k r z e l a  u człowieka.

R ozdział 1. : Głód i pragnienie: Przyczyna głodu i jego perjodyczność. — Krew umierających z głodu. Śmierć głodowa. — Bajeczna opisy olbrzymiego
postu. —  Objawy śmierci głodowćj. —• Pragnienie i jego przyczyna. —  Potrzeba wody w ustroju. —  Jak gasić pragnienie ? —  Następstwa pragnienia.

Rozdział II. P okarm y  i napo je .:  Rozmaitość pokarmów. —  Co jednemu pokarmem, drugiemu trucizną. —  Stosunek pokarmu do ustroju. —  Pokarmy nie­
organiczne : fosforan wapna, woda i sól. —  Pokarmy organiczne : mlćko, białko, włóknik, sernik, tłuszcz, cukier etc. —  Ocet i jego wpływ na organizm. —  Mięso, jaja,
jarzyny, ryby, ciasta etc. —  Herbata, kawa i środki narkotyczne. —  Czy zimno powiększa apetyt?

Rozdział III. T raw ien ie  i n ie s t r a w n o ś ć :  Mechaniczny i chemiczny proces trawienia.—  Ś lina, sok żołądkowy, żółć, sok trzustkowy i je lito w y .—  M lćcz.—  
Przyczyny niestrawności.

Rozdział IV. : Skład  i znaczenie  k r w i : Naczynia krwionośne. —  Ciałka krwi, ich wielkość i ich rozwój. —  Krzepnienie krwi. —  Różnica między krwią 
żylną i tętniczą. — Gazy znajdujące się we krwi. —  Jćj ilość.—  Puszczanie krwi.

Rozdział V. : Krążenie krw i i tegoż przyczyny  : Odkrycie zastawek i naczyń krążenia. — Naczynia włoskowate i limfatyczne. —  Przyczyna krążenia: —
Wpryw serca. —  Krążenie bez serca. —  O biciu serca po śmierci.

R ozdział VI. : Oddychanie i uduszenie: Dwa samobójstwa. —  Powietrze, którem oddycham y.—  Tlen. —  Mechanizm oddychania u rozmaitych zwierząt.—  
Następstwa zepsutego pow ietrza.—  Uduszenie. —-Kwas węglowy. —  Bezużyteczność wysadzania ulic drzewami. —  Oddychanie podczas snu. —  Dla czego oddychamy?

Rozdział VII.: 0  Cieple ZWierzęcem:  Błędność mniemania, że istnieją zwierzęta z krwią ciepłą i zimną. —  Z dolność, jaką posiadają ludzie do znoszenia 
wielkich upałów. —  Pocenie się. —  W pływ wieku, płci i pokarmu na temperaturę cia ła .—  W pływ pór roku i w iatru .—  Teorya o cieple zwierzęcem. —  Ciepło trupów.— 
Zwierzęta zasypiające na zimę.

T o m  T T . y który wyjdzie po Nowym Roku, zawierać będzie następujące rozdziały : Czucie i myślenie. —  Dusza i I110W3. -— Zm ysły  i W ra­
żenia. —  Sen i marzenia. —  Odziedziczanie. — Tajem nice życia  i śmierci.

Oil Wydawców Pism J. I.
S ery a  czw a rta  pism  J .  I . K raszew sk iego , z am y k a jąca  p ierw szy  ro czn ik  tegoż w y­

d aw n ic tw a , a  sk ła d a ją c a  sio z 5-ciu tom ów  o p u śc iła  w łaśn ie  p r a s ę .—  R o z sy łk a  n a  p ro ­
w in c je  zo sta ła  u sku teczn io n ą .

C a ły  ro czn ik  zaw io ra  n a s tę p u ją c e  pow ieści: T om  1 , 2 , 3, 4, 33wa świa­
ty; 5, 6 , 7, Chata asa, walą. 5 8 , 9, Poeta i świat; 10 3Pod 
wloakińm niebem; 11, 12, Stary sduga 1 3 ,1 4 , Dzlwa- 
d ł a ;  15, Ostrożnie as ogrxioirx;  16 , 17, 18 i 19 Ijatarnia 
Czarnoksięska, tom  20, Hlatorya o IbladćJ dziew­
czynie ,  21, Ladowa Pieczara.

Pamiętników Wicznnjomego tom  1, s ta n o w iący  ogó l­
nego  zb io ru  tom  2 2 , zos ta ł rów n ież  p rz e s ła n y  p rzy  se ry i c z w a rte j, ja k o  z ad a tek  n a  ro ­
czn ik  I I .  d la  p ren u m era to ró w  w G alicy i i W . K s. P o zn ań sk ićm .

P re n u m e ra ta  n a  p ism a J. I. K raszew sk iego  w ynosi z p rz e sy łk ą  p ac : to '.v ą : roczn ie  
8 4  z ł r .— pó łroczn ie  3 z ł r .—  k w arta ln ie  3  z łr . S O  c t . —  W e L w ow ie bez  p rz e sy łk i:  
ro czn ie  18  złr, — p ó łro czn ie  H z łr. —  k w a rta ln ie  3  złr.

O b o k  13i’oliotolci Powieaoi 1 PŁomanadw p ism a 
K raszew sk iego  k o sz tu ją : Z p rzes3'łk ą  ro c z n ie : l O  złr. —  p ó łro czn ie  S  z łr . —  k w arta ln ie  
8  z łr, S ©  ct. —  Bez p rz e sy łk i: roczn ie  ® złr. —  p ó łro czn ie  4 . —  k w a rta ln ie  8  z łr. —  
P re n u m e ra ta  liczy  się k w arta ln ie  od 1-go p a ź d z ie rn ik a  1871 r.

W  Bibliotece Powieści i Romanadw w yszły  
w ła śn ie : J P a n  O-ralaa,  pow ieść o ry g in a ln a  w  3ch to m ach , p rzez  E . O rzeszko . 
C en a  k s ię g a rsk a  3 złr. 20 ct. i "W"ilxa 4 Cnota przez  Z. M. S ch w artz ’a  ze 
szw edzk iego  w dw óch tom ach . C en a  2 z łr . —  1ATojowoclzic, 2 tom y, 2.50.

W k ró tce  u k aże  sie w Bibliotece b ard zo  p ię k n a  pow ieść  an g ie lsk a  p rzez  K a ro la  
R eade, p. t . :  Kito ciico kochać, cierpieć musi.—  T ego  sa­
m ego a u to ra  pow ieść: Qncli 1 praca ,  d ru k o w an a  n iedaw no  w d o d a tk u  do 
w arszaw sk iego  Bluszczu, pow szechne b u d z iła  za jęc ie .

P re n u m e ra ta  na  Bibliotekę w ynosi: Z p rzesy łk ą  roczn ie  10 złr. —  p ó łro czn ie  5 złr. 
k w a rta ln ie  2 z łr . 50. —  B ez p rzesy łk i ro czn ie  8  z łr . —  p ó łro czn ie  4  złr. —  k w a rta ln ie  2.

Z p ism am i J .  I . K rasze w sk ieg o : R oczn ie  z p rzesy łk ą  20 z łr . —  p ó łro czn ie  10 z łr. 
ćw ierćroczn ie  5 z łr. — Bez p rzesy łk i ro czn ie  16 z łr. —  p ó łro czn ie  8  z łr. —  k w a rt. 4 z łr.

B ib l io teka  w raz z dziełami K raszew sk iego  d a je  ro czn ie  oko ło  400 a rk u sz y  d ru k u
śc is łe g o .—  P ro s im y  o w cz-.sne n ad e s ła n ie  p rz e d p ła ty  do k s ię g a rn i

It \

P o tw ie rd zo n e  i zezw olone p rzez  m in is te r s tw a  kilku pańs tw  
I n a d e r  zachw a lone  p rzez  wiele powag le k a rsk ic h

Braci L.ed,er’ów

Z

J Gubrynowicza i Schmidta w e

S
przy placu m . Ducha

L w ow ie.
3415(9-?)

Cena za  sztukę 25  ct. aw., za 4  sztuki w I paczce 8 0  ct. aw.
T en  n a jn o w szy  w yrób  e leg an ck ie j fa rm a c y i, o d zn acz a  się w i e l k ą  t a n i o ś c i ą ,  a  co 

n a jw a ż n ie jsz a  je s z c z e  tć m , że  n a d e r  k o rz y stn y  je g o  sk ła d  z sam ych  o lejkow ych  i b a lsam i­
cznych  częśc i; p o n iew aż  zaś je sz c z e  śc iśle  p rzes trzeg an o  tego , żeby  b y n a jm n ie j n ie  dodaw ać 
żad n y ch  s o l i ,  p rze to  bez  p o ró w n a n ia  m a p ierw szeństw o p rz e d  w szystk iem i d aw nie jszam i i 
now szem i kokosow em i i inom i m y d łam i, k tó re  są  j a k  najw iecćj p rzesycone so lam i i d la  tego 
szkod liw e, ba lsam iczn e  m ydło z o le jk u  o rzechow ego  je s t  z tego  w zględu  n a jsk u teczn ie jszy m  
środk iem  n a  c h ro p o w a tą , p o p a d a n ą  ż ó łtą  sk ó rę  n a  tw arzy  i re k a c h  —  i m oże b y ć  j a k  n a j-  
lepićj p o lecan e , osobliw ie n iew ias tom  i dzieciom m ającym  d e lik a tn ą  p łeć , ja k o  n ajstó sow nie j- 
szo do o trzy m an ia  i zach o w an ia  zdrow ej,  b ia łe j  , delikatnój i miękkiej sk ó ry ,  tego  n iezbę- 
dnego w aru n k u  p ięk n o śc i i zdrow ia.

| p y  B rac i LederkSw Balsam iczne mydło  z olejku o rzechow ego  je s t  opa- 
w anc w  róźoźow ych  e ty k ie ta c h  z d ru k ie in  c z a rn y m ; k a ż d a  sz tu k a  i p a c z k a  za ­
p ieczę to w an e  sa  p ie c z ą tk ą  k sz ta ł tu  tu  zn a jd u jąceg o  sie po pow yższych  cenach.

‘ “ 2779(9-12)

P r a w d z i w o  t o  p o w y ż s z o  p r z e d m i o t y  ta k  u l u b i o ­
n o  i w  G a l l o y i  d la  sw ych n i e z a w o d n y c l 1  e k u t e c z n o ń c l
S p rz ed a je  w K R A K O W IE  ty lk o  panow ie  JOZEF JAHN. "  R y n k u  G łów nym  —  WIKTOR 
REDYK ap t. pod  „ B aran k iem "  M ały  R y n e k ; —  JOZEF TRAUCZYNSKI, apt. pod  „K orona" 
w G łów nym  R y n k u  —  ja k o  t ć ż : W  Białej p. E d w ard  K ogler —  w Bełz ie  p . A. W . G rot, —  
w B óbrce  ap t. p. K . M iedlicki —  w B rodach  p- E d w ard  L iszk a  a p tek . —  w Brzeżanach  
p an  B. F a d e n h e c h t —  w B uc zaczu  p. A. K erce l i K a ro l I  r. P opow icz —  w Bochni p. P a -  ' 
w eł N ie d z ie ls k i  —  w  Czerniow cach p . Ig n acy  S chn irch  —  w Drohobyczu p. J .  R osenheim  —i 
w G orlicach  p. W ale ry  R o g aw sk i ap t. —  K aro l v. C h a lb azan y  —  w Gródku p. T o m aszew ­
ski ap t. —  w Grybowie p. A lo jzy  M uszyńsk i —  w Ja ros ław iu  p . R ohm  ap t. —  w J a s s a c h  
p. M ichał N eum ann  —  w Kołomyi p . K- D a(1en —  w  Krośnie p. A. K rzyszto fo rsk i —  we 
Lwowie pp. J .  F . K le in a  w dow a e t R issle r, p. Z ygm unt R u c k e r ap t., p. ap t. J a k ó b  B eiser. 
p . ap t. J a k ó b  P iep es  i p a n  P io tr  M iko lasch  —  w M ona s te rzyska ch  p. J .  L ip s c h ii tz —- w Mi 
kulińcach p. S tan isław  M ie d lic k i  —  w Nadwornej  p. W ładysł. D ziem bow ski ap t. —  w No­
wym S ączu  p. Ig n a c y  G aran  —  w  P rz em y ślu  p. E d w a rd  M achalsk i —  w P rz e w o rs k u  p. F e ­
liks Ś w ita lsk i ap t. —  w R a dow cach  p an  K aro l T eich m an n  —  w  Rzeszowie p an  Ignacy  
S ch a ite r i Sp . —  w  S a n o k u  p . J -  Z arew icz —  w S am b o rze  p. A n ton i K ro m er —  w  S ędz i­
szowie pan  J a n  K o w n a c k i—  w  S k a ła c i e  p. T . D z ie m b o w sk i—  w Soka lu  p- A. W . G ro t— 
w  S ta n is ła w o w ie  p. F e rd . S tech e r ap t. (daw niój T om anok) i p. ap t. A dolf B eil. w S e re  
cie p. J .  D e m p n ia k  —  w Suczaw ie  p. J .  Szym onom icz —  w  T arnow ie  p. W . T . A. W ielo- 
g ó rsk i —  w T arn o p o lu  p a n  A. M oraw etz i p an  W al. S tacb iew icz —  w W adowicach Dan F . 
F o ltin  —  w Z a le sz c z y k a c h  p a n  Jó z e f  K o d ręb sk i —  w  Złoczowie  p. F a d e n h e c h t —  w Żółkwi 
p . R esie  B a rb a g  —  w  Ź uraw nie  p a n  W ład y s ław  P o stęp sk i.

W  drukarni „Kraju* pod aarzadam St. Gralickowskiago.


